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Śnieg w  Zakopanem  jest, ale_

W przededniu FIS-u
—  P a nien ko , a k ie d y ż  ta sp adnie śnig?...

szwajcarski: bracia Toriani i  Cattini, zm usił Maciejkę do czte- 
^ ”k * o tn e j kapitulacji. Na zd jęciu Cattini (na prawo) i  Bibi Toriani.

Otw ie ra m  je d n o  oko  gdz ieś  k o ło  
N ow ego  T a r g u  — b ia ło ! N a w e t na  
p o łu d n io w y c h  s to k a c h  —  to  d ob ry  

zn ak . B a jk i o  u le w n y m  deszczu, 
k tó r e  ro zp u sz cz a ją  w ro g o w ie  F IS -a  
(że  te ż  n ie  m a  n a  n ic h  ja k ie jś  c ięż­
k ie j  k a ry ! ) ,  s ą  h is to r ią  z  p a lc a  w y ­
ssa n ą .

W obec  te g o  z asy p ia m  u s p o k o jo ­
n a  n a  te  p ó ł g o dz iny , k tó r e  d z ie li 
m n ie  od  c e lu  m e j w ęd ró w k i.

O s ta tn ie  w ira ż e  za  P o ro n in e m  
w je ż d ż a m y  n a  dw orzec , k tó r y  mi< 
n i  s ię  tę cz ą  ró ż n o k o lo ro w y ch  cho ­
rą g w i. N a w e t poczc iw e  la ta r n ie  o -  
zdob iono  w  b ia ło -c z e rw o n e  m o ty ­
w y . U lic a  K o ściu szk i p rzy p o m in a  
A le je  U ja zd o w sk ie  w  d n iu  św ię ta  
n a ro d o w eg o  —  po  b o k a ch  je zd n i 
zw isa ją  d łu g ie  f e s to n y  p a ń s tw o ­
w y c h  ch o rą g w i.

P o tę ż n y  h o te l „ S ta m a ry “, k w a te ­
r a  p raso w o  -  ra d io w o  -  f ilm o w a  — 
m ózg i s e rc e  zaw odów , g in ie  w  le -  
s ie  m a sz tó w  p o d trz y m u ją c y c h  sz tan

W 15-to lecie  P. Z . B. P o lsk a — W ęgry

N a p rz ó d  wiara!
Na ringu stanie ósemka bez Piłata

§V ' ^ z e d s ta w ia  on  s ię  n a s tęp u jąc o : 
i j l^ ń is z a  —  P o d a n y , w . k o g u c ia  — 
W tr W- P a r k o w a  —  F rig y e s , w. 
S m i® —  M a n d i, w . p ó łś re d n ia  — 

w . ś r e d n i a —  J a k its ,  w . p ó ł-  
a  —  S z ig e ti i  w . c iężk a  —  S a r  

*• J a k  o d ra z u  m o ż n a  z au w aży ć, 
te n  n ie w ie le  ró ż n i s ię  od  z e - 

° Czne? ° . J e d y n ie  w  w ag ach : 
tyj81red n ie j i c ięż k ie j w id z im y  no - 
t>ój.— z u p e łn ie  n ie zn a n e  na zw isk a . 
dySTedniak n ie w ie le  n a s  obcho- 
ijj -• czy  to  b ęd zie  B enc, czy M an-

®zy D e lii —  w szy s tk o  je d n o ; z 
W  n ie  w y s re , ch o ćb y  ni< 

111 co b y  ro b iŁ  W  w ad z e  c ięż­

k ie j  z  P i ła te m  s p o tk a  s ię  S a rkozi. 
zaw o d n ik  p ra w ie  że  n ie zn a n y , a  le ­
g ity m u ją c y  s ię  z w y c ię s tw em  z  d o ­
b rz e  z n an y m  n a m  N agym . M a  p o ­
dobno  „ p iła to w s k i“  cios, le cz  ja k  
w y p a d n ie  w  P o lsce  —  zobaczym y...

D ru ż y n a  w ę g ie rsk a  j e s t  zespo łem  
n a d e r  n ie b ez p iec z n y m  d la  każdego , 
choć  z re g u ły  z a  g ra n ic ą  w y p a d a  o 
k la sę  s ła b ie j. I c h  re p re z e n ta c ja  n a  
w ła sn y m  te re n ie  j e s t  n ie  do  p o k o ­
n a n ia , i  n ik t  je szc ze  n ie  dokona ł 
te g o  „ cu d u “, fcy  w y w ieźć  z ic h  k r a ­
ju  zw y c ię stw o . T a k a  n a  p rz y k ła d  
po tę g a  ja k  N iem cy , w y g ry w a ją  w 
M on a ch iu m  14:2, b y  w  m eczu  r e ­
w an ż o w y m  w  B u d a p eszc ie  o siąg ­
n ą ć  za ledw ie ... rem is!  W sp ó łtw ó rcą  

(D o kończen ie  n a  s t r .  2 -ej)

V *

Prezes M iędzynarodowej Federacji 
Hokeja na Lodzie Belg p. Loiq 
w karykaturze naszego brukselskie  
goikorespondenta E. A łaszewskiego

d a ry  p a ń s tw  z rz esz o n y ch  w  
ra c j i  n a rc ia r sk ie j.

A le  czegoś t u  b r a k u je  —

F e d e - 1  o d św ię tn y m , n ic zy m  Ł o w icz an k a  
n a  B oże C iało , Z a k o p a n em ?  B ra -  

v  ty m  1 (D o kończen ie  n a  s tr .  4 -e j)

M urzyn A lbritton  osiągnął w  skoku  w zw yż w  hali 1,98 mtr.

Historia półfinału
Polska-Weiry 5:3! (1:1; 2:0; 2:2)

( te l . o d  w ł. k o resp o n d .) .
W  d n iu  w cz o ra jsz y m  n a  lo d o w i­

s k u  w  B a zy le i ro z e g ra n y  z o s ta ł d r u ­
g i p ó łf in a ło w y  m ecz  w  g ru p ie  I i - e j  
w  r a m a c h  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  
św ia ta .

P r z y  p ię k n e j  sło n e cz n ej pogodzie  
o  godz. 15-ej s ta ją  p rz e d  so b ą  d r u ­
ży n y  P o lsk i .i W ęg ie r. N a s i hoke iśc i, 
n a  cze le  z  W o łk o w sk im ; g ra  on  z 
o b a n d aż o w a n y m  o k ie m  (k o n tu z jo ­

w a n y  n a  m e cz u  z  H o la n d ią ) .
M ecz zak o ń c zy ł s ię  w y n ik ie m  5:3 

(1:1, 2:0, 2 :2 ). S ę d z io w a li p a n o w ie : 
K la d ru b sk y  (C zech o -S ł.)  i  W irtz  
(U .S .A .).

W  p ie rw sz e j te r c j i  W ęg rzy  ru sz a ­
j ą  do  a ta k u , co je d n a k  P o la k ó w  n ie  
d e p ry m u je . Z a  s trz e lo n e g o  p rze z  
R o n ę  go a la  r e w a n ż u je  s ię  W ołkow - 
sk i ( w  8-e j m in u c ie ) ,  a  re sz tę  te rc j i  

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -e j)

Z a k o p a n e

Francuzi na Kasprowym

u i  u j ę c i u  n a s z e g o  f o t o r e p o r t e r a

Francuzka Angel trenuje slalom Kałusowie obserwują Niemców



2 S P n R T  S Z K O L N Y

P rz e d  m e c z e m  P o l s k a - W ę g r y
(D okończenie  ze  str. 1 -e j)

ic h  „ su k ce só w "  je s t  d y k ta to r  F IF A  
p a n  A r th u r  v o n  K an k o v sz k y . O n 
j e s t  ta rc z ą  d ru ż y n y  w ę g ie rsk ie j, on 
j ą  o s ła n ia  i  r a tu j e  z na jc ięższych  
o p re s j i . J e g o  s p r y t ,  o rie n ta c ja , 
w p ły w y  i p le c y  s ą  sk u te cz n ie jsze  
o d  w szy s tk ic h  sw in g ó w  czy  s ie rp o ­
w y ch . O n  to  d w u k ro tn ie  d o p ro w a ­
d z i ł  sw y ch  ro d a k ó w  d o  zdobycia  
„ z ło ty c h  rę k a w ic "  —  m is trz o s tw a  
E u ro p y  w  la ta c h  1930 i  1934. J a k  
s ię  o d ra z u  d o m y ślam y , tu r n ie je  te . 
o d b y ły  s ię  oczyw iśc ie  w  B u d a p esz -

D o ty c h cz as  ro z e g ra liśm y  z  W ę ­
g r a m i s ie d em  sp o tk a ń , t r z y  w y g ry ­
w a ją c , a  po  d w a  r e m isu ją c  i  p rz e ­
g ry w a ją c . S ta n  p u n k tó w  b rzm i 
56:56. P ie rw sz y  m e cz  o d b y ł s ię  je ­
d e n a śc ie  la t  te m u , 3 .II. 1928 ro k u  
w  B u d a p eszc ie . D o s ta liśm y  w te d y  
la n ie  5:11, a  je d y n e  z w y c ię s tw o  d la  
n a sz y c h  b a rw  o d n ió s ł ś. p . K u p k a  
(p rz e z  n o k a u t)  w  w a d z e  c ięż k ie j, 
a  da lsze  t r z y  A rsk i, S e id e l i  T o m a ­
sz ew sk i —  re m isu ją c . W  n a s tę p ­
n y m  sp o tk a n iu  (2.V .29.) r e m isu je ­
m y  w  W arsza w ie , a  ty m  sa m y m  
o d n o s im y  w ie lk i sukces. N a s tę p n ie  
p rz y c h o d z i p ie rw sz e  zw y c ię stw o  
10:6 w  P o z n a n iu  ( 8.m .  1931). O d ­
w ro tn y  w y n ik  o s ią g am y  w  B u d a ­
p eszc ie , p rz e g ry w a ją c  6:10 (18.IV
1934). W  r o k  p ó ź n ie j z  t r u d e m  w y ­
g ry w a m y  w  P o z n a n iu  9:7 (10.11.
1935), b y  w  sz ó sty m  z  k o le i m eczu  
w  W arsza w ie  po k o n a ć  W ęg ró w  
10:6 ( 2 9 .m . 1937). O s ta tn i, siódm y  
m ecz , k tó r y  o d b y ł s ię  w  B u d a p e ­
szcie , d a je  w y n ik  8:8! R e m is  ten  
b y ł  dz ie łe m  p . K an k o v sz k y eg o , p o ­
n ie w a ż  w ła śc iw y m  o d z w ie rc ie d le ­
n ie m  s to su n k u  s i ł  b y łb y  w y n ik ... 
11:5! d la  nas .

R e k o rd  m eczów  z  M a d z ia ram i 
d z ie rż y  M a jc h rz y c k i, k tó r y  n a  c z te ­
r y  sp o tk a n ia , w sz y s tk ie  w y g ra ł!  
D ru g i  je s t  P i ła t ,  t r z y  s p o tk a n ia  — 
5  p u n k tó w . N es to re m  d ru ż y n y  w ę ­
g ie rs k ie j  je s t  L a jo s  S z ig e ti. C h łop  
p o m im o  sw o ic h  34! l a t  t r z y m a  się 
św ie tn ie  i  b i je  w szy s tk ic h  n a j le p ­
sz y c h  w  E u ro p ie . Z  P o lsk ą  b r a ł  
u d z ia ł w  s ie d m iu  m e cz ac h  (w szy ­
s tk i c h ) ,  z d o b y w a ją c  o siem  p u n k ­
tó w . D ru g im  z rz ę d u  je s t  M andi, 
k tó r y  w a lcz ąc  t r z y  ra z y , zdobył 
c z te ry  p u n k ty . N a js iln ie js z ą  ich  
k a te g o r ią  je s t  w . m u sz a , gd z ie  P o ­
d a n y  je s t  n a jle p s z ą  „ m u c h ą "  no 
k o n ty n e n c ie .

N ie  w ia d o m o  jeszcze , c zy  d ru ż y  ­
n a  p o lsk a  s ta n ie  p rze c iw k o  W ę­
g ro m  w  p e łn y m  sk ła d z ie . P i ła t , po 
m e cz u  w  S z w ec ji, le c z y  k o n tu z jo ­
w a n ą  rę k ę , ta k  że  n ie  m a  p raw ie  
m o w y , a b y  s ta n ą ł  p rze c iw k o  S a r -  
k e z ie m u . G d y b y  n a w e t  s ta n ą ł , to  
n ie s te ty , n ie  b ę d z ie  w  d o s ta te cz n e j 
fo rm ie , a b y  p o k o n a ć  d o b reg o  W ę­
g r a .  W zó r  p o św ię ce n ia  —  C zo rtek . 
p rz e z ię b ił s ię  je szcze  p rz e d  w y ja z ­
d e m  do  S z w ec ji, a  p o m im o  g o rąc z ­
k i  i  b ro n c h itu , w a lc z y ł i  p o k o n a ł 
K re u g e ra . P o  m e cz u  z  „ G e y erem "  
n ie w y lec zo n e  p rze z ię b ie n ie  znow u  
•wylazło n a  w ie rz c h  i s ta r t  je g o  w  
P o z n a n iu  w  ty c h  w a r u n k a c h  w y ­
d a je  s ię  b a rd z o  p ro b le m a ty c z n y . 
J e g o  a b s ty n e n c ja , to  s t r a ta  dw ócb  
c e n n y c h  p u n k tó w . Z w y c ię s tw o  m o ­
ż e  —  b e z  ty c h  d w ó ch  p ię śc ia rz y  — 
p rz y jś ć  n a m  z n a jw ię k sz y m  t r u ­
de m , a b ę d z ie  dow odem , że  n a w e t 
w  n a jb a rd z ie j b e z n a d z ie jn e j s y tu ­
a c ji  ch ło p cy  n a s i  u m ie ją  w a lcz y ć  i 
zw yc iężać.
: W  k a te g o r i i  n a jlż e js z e j J a s iń sk i 
s p o tk a  s ię  z  S a n d o re m  P o d a n y m  
(B .V .S .C .). Z e  z d z iw ie n iem  u d e rz a  
n a s  tu  b r a k  R o th o lca ; o tóż  p o d o b ­
n o  p o m in ię to  go  z ty c h  w zg lędów , 
ż e  je s t  w  s ła b e j fo rm ie  ( ? ? )  i  że. 
b ę d z ie  w a lc z y ł z P o d a n y m  w  W a r ­
sz aw ie . Z d a je  s ię  je d n a k , że  p o m i­
n ię to  go  ze  w zg lęd ó w  p o lity c z ­
n y c h ... g o rąc a  p u b lic zn o ść  p o z n a ń ­
s k a  d o p in g o w a łab y  n ie  jego , a  W ę­
g ra . P o d a n y  b ę d z ie  o s ła b io n y  r o ­
b ie n ie m  w ag i, co p o w ię k sza  znacz­
n ie  szan se  J a s iń sk ie g o , choć  b ą d ź ­
m y  szczerzy : P o la k  w y g ra ć  n ie  r ro  
że! P o d a n y  w  z esz ły m  ro k u  d o p ro ­
w a d z ił do  g ro g g y  S o b k o w ia k a  — 
w ic e m is trz a  E u ro p y . Z  R o th o lce m  
sz an se  b y ły b y  z u p e łn ie  o tw a r te ,  z 
J a s iń s k im  n ie s te ty  —  „ za m k n ię te" .

L u d w ik  B o n d i (B .V .S .C .) z n a n y  
j e s t  d o b rze , t a k  K o zio łk o w i, j a k  i 
P o la k o m . B y ł p rze c ie ż  rep rez en ć an  
te m  E u ro p y  n a  m e cz  z  U . S . A., 
ch o ć  p rz e d  ty m  n ie s łu sz n ie  p oko ­
n a ł  K ozio łka . „ G e n te lm e n  B ond i"  
j e s t  d o sk o n a ły m  te c h n ik ie m , o 
w sp a n ia ły m  s ty lu  i  m o c n y m  ciosie. 
N a b ra ł  on  o b e cn ie  sz y b k o śc i i  s ta ł 
s ię  z aw o d n ik ie m  e k s tr a  k la sy  św ia  
to w e j.  S z a n se  o b u  zaw o d n ik ó w  n a  
p o lsk im  te re n ie  (!)  są  z u p e łn ie  
r ó w n e  C o p r a w d a  dosz ły  n a s  w ie ­
śc i, ż e  K o z io łek  w  m e cz u  z  G ó re ­
c k im  (L e c h ia )  n ie  w y k a z a ł sw ej 
n a jle p s z e j fo rm y , a le  że w  k a żd y m  
m eczu  m ię d zy p a ń s tw o w y m  d a je  on 
w sz y s tk o  z s ieb ie , d la te g o  te ż  — 
c h o ć  z  n ie p ew n o śc ią  —  sta w iam y  
n a  n iego . N a jw ięk sz y m  su k c ese m  
B o n d ieg o  s ą  d w a  z w y c ię s tw a  v 
A m e ry c e  n a d  L o ttm a n e m  i  D em p-

se y ‘e m : p r z e g ra ł  ty lk o  z S e rg o  
(W ło c h y ) .

J ó z e f  F r ig y e s  (B .S Z .K .R .T .)  po ­
k o n a ł ju ż  r a z  C z o r tk a . B ę d z ie  m ia ł 
z a te m  n a d  n im  p rze w a g ę  m o ra ln ą . 
A le  że  C z o r te k  w  ta k ic h  m eczach  
w alcz y  n ie  ja k  C z o r tek , a le  ja k  sam  
B e lz eb u b , a  ty m  b a rd z ie j te ra z , 
k ie d y  b ę d z ie  c h c ia ł s ię  z re w a n żo ­
w ać  W ęg ro w i za  n ie z b y t s łu szną  
p o ra ż k ę  z B u d a p esz tu . F r ig y e s  roz ­
p o czą ł w  z esz ły m  ty g o d n iu  służbę  
w o jsk o w ą  i n ie  w ia d o m o  czy  w ła ­
dze  w o jsk o w ę  z w o ln ią  go  n a  n ie ­
d z ie ln y  m ecz. J e ś l i  n ie , to  . za s tą p i 
go m io d y , a le  o b ie c u ją c y  M o n fera . 
F r ig y e s  j e s t  w sp a n ia ły m  te c h n i­
kiem , w p ro s t „ c u d o w n ie "  p o ru sza  
s ię  n a  nó ż k ac h , o d p o w ia d a  m u  za ­
ró w n o  d y s ta n s , j a k  p ó łd y s tan s , czy 
z w a rc ie . P o k o n a ł o n  w szy s tk ic h  
n a jle p s z y c h  w  E u ro p ie , a  pon ió sł 
ty lk o  tr z y  p o ra ż k i  z : D u en s in g iem  
(N iem c y ) , F r a n k e  (D a n ia )  i  C e r-  
v in e m  (D a n ia ),  k tó re g o  d la  o d m ia ­
n y  p o k o n a ł C z o r tek . „ K a jte k "  b ę ­
dz ie  m ia ł  w ięc  t r u d n y  o rze ch  do 
z g ry z ien ia , a le  je ś l i  b ę d z ie  z d ro w y , 
to  w y g ra  n ap ew n o . S p o tk a n ie  to  
obo k  w a lk i  S z y m u ra  —  S z ig e ti b ę ­
d z ie  „ c lo u "  w ieczo ru .

W o źn iak iew icz  p o w in ie n  p okonać  
G eza  M a nd iego  (F .T .C .) , k tó ry  
p rz e g ra ł z K o w alsk im . S a m  p . K ao  
k o v sz k y  w ą tp i, czy  w y trz y m a  on 
n a p ó r  naszego  „M o ry c a" . S e k re ­
t a rz  g e n e r a ln y  F IF A , to  „ ch o d z ą ­
c a"  a n ty p a t ia  W oźn iak iew icza , k tó ­
r y  w e d łu g  n ie g o  n ie  m a  p o ję c ia  o 
p ię śc ia rs tw ie . A  je d n a k  b i je  o n  naj 
le p szy c h  w  E u ro p ie , a  n a w e t  n ie  
w ie m y , czy „ sam "  N iirn b e rg  d a łb y  
sob ie  z  n im  ta k  ła tw o  ra d ę . M an d i 
je s t  b a rd z o  d o b ry ; z d o b y ł w ic e m i­
s trz o s tw o  E u ro p y , choć  w ie lu  znaw  
ców  p rz y z n a w a ło  m u  p rz e w a g ę  .n a d  
M u ra c h e m  (N .) . J e s t  o n  w ie lo k ro t­
n y m  m is trz e m  W ęg ie r, a  n a  19 sp o t 
k a ń  w  re p re z e n ta c j i  10 w y g ra ł, a
9 p rz e g ra ł. W  z esz ły m  r o k u  p o ra ż ­
k i p o n ió s ł ty lk o  z  r ą k  K o w alsk ieg o  
i  N iirn b e rg a .

M u ro w a n a  n a sza  p o z y c ja  to  pół- 
ś re d n ia  —  A n to n i K o lc zy ń sk i. J e g o  
p rz e c iw n ik  F e re n c  D e ll (M .P .S .E .) 
j e s t  n o w ic ju sze m  w  re p re z e n ta c ji . 
M is trz  B u d a p es z tu  je s t  p ię śc ia rze m  
m ło d y m , s z a le n ie  o d w aż n y m  i a ta ­
k u ją c y m  bez  p rz e rw y . P o d o b n o  o d ­
g ra ż a ł s ię  „K o lce", a le  c h y b a  n ie  
m a  ta k ieg o , k tó r y b y  choć  n a  c h w ilę  
w ą tp i ł  w  zw y c ię stw o  n aszeg o  m i­
s tr z a . M is trz  m u s i je d n a k  d b a ć  w ię 
c ej c  to , a b y  w  g a rd z ie  n ie  p o z o s ta ­
w ia ć  lu k  (W a sia k )  i  p o w in ie n  p a ­
m ię ta ć  że... „ n ig d y  n ie  t r z e b a  Dyć 
za  p e w n y m  s ie b ie " . P a m ię ta m y , że 
m is trz  ś w ia ta  A l H o s ta c k  chcia ł 
p o w alczyć  n ie d aw n o  d la  „ rozg rzew  
k i"  z ja k im ś  p a ta ła c h e m . W y b ra n o  
K rie g e ra , k tó ry ... p o k o n a ł z b y t pew  
neg o  s ie b ie  m is trz a  św ia ta !  K o l­
c zy ń sk i w a lcz y  sw ó j 11  m e cz  w  r e ­
p re z e n ta c j i  P o lsk i. J e s t  on  d o ty c h ­
czas n ie p o k o n a n y m  „ re p e m " , bo  n a
10 w y s tę p ó w  z a ro b ił 20 p u n k tó w , 
c zy li sa m  w y g ra ł  d w a  m ecze. W y­
w alcz y  on  z p e w n o śc ią  zw y c ię stw o  
n a  tw a rd y m  D e lii  i  p rzy sp o rzy  
n a m  d w a  p u n k ty , t a k  c e n n e  w  ty m  
c ięż k im  m eczu .

C ięż k ą  tę  p ra c ę  p rz e jm ie  z  ko le i 
P is a r s k i  —  m is trz  P o lsk i. F e ren c  
J a k i t s  (B .B .S z.R .T .) j e s t  n a j le p ­
sz y m  w  ’ sw o je j k a te g o r ii  n a  W ę­
g rze ch , choć  do  e k s tr a  k la sy  b a r ­
dzo m u  d a lek o . W  z esz ły m  ro k u  
d z ięk i szczęściu, n ie  p r z e g ra ł  z  P o ­
la k ie m  p rz e z  n o k a u t.  P is a r s k i  je s t 
w  d o sk o n a łe j fo rm ie , czego do w o ­
d e m  je s t  zw y c ię stw o  p rze z  k . o. z  
L e o n ia k ie m  (O k ę c ie ) . L ic zy m y  tu  
p e w n ie !  n a  n iego , a le  ta k  j a k  i  K ol 
k a  n ie c h  n ie  b ę d z ie  za  p e w n y  s ie ­
b ie , bo  J a k i t s  j e s t  d o b rzy  i  s ta ć  go 
n a  w sze lk ie g o  ro d z a ju  n ie sp o d z ian ­
ki...

L a jo s  S z ig e ti (F .T .C .)  je s t  n a j ­
s ta r s z y m  z aw o d n ik ie m  W ęgrów . Po 
m im o , iż  m a  ju ż  34 la ta ,  to  w ła śn ie  
te ra z  z n a jd u je  s ię  u  szczy tu  fo rm y  
Z n a k o m ity  te n  te c h n ik , m ą d ry  i 
m y ś ląc y  n a  r in g u  z aw o d n ik , no k a u  
tu j e  te ra z  w szy s tk ic h  p rz e c iw n i­
k ów , bo  w zm o cn ił b a rd z o  sw ó j 
cios. J e s t  o n  b y ły m  m is trz e m  E u ­
ro p y  ( w  M e d io la n ie  I I I ) ;  posiada  
48!! ty tu łó w , a  k r a j  sw ó j r e p re z e n ­
tow a ł... 108!! ra z y , 69 m eczów  w y ­
g ry w a ją c , 16 re m isu ją c  i  23 p rze - ' 
g ry w a ją c . Z  P o la k a m i w a lcz y ł w e 
w szy s tk ic h  m e cz ac h  (7 ), z d o b y w a ­
ją c  8 p u n k tó w . N ie  m ó g ł pokonać; 
s ta re g o  c w a n ia k a  ż a d e n  P o la k , a 1 
ty lk o  N e u d in g  z n a la z ł n a  n ie g o  r a -  ' 
d ę : k r o p n ą ł  go  n a  od le w  ta k , że 
W ę g ra  tr z e b a  b y ło  zn ieść  z r in g u  i 1 
n a  p ó ł ro k u  m u s ia ł p rz e rw a ć  t r e ­
n in g i. S z y m u ra  j e s t  w  d o sk o n a łe j j 
f o rm ie  i  w ie rz y m y  te ż  w  n ie g o .: 
W y g ra  z W ęg rem  p o  tru d n e j  w alce , 
a le  w y g ra ... U d o w o d n i ty m  sam ym , 
że je s t  n a jp e w n ie js z y m  k a n d y d a ­
te m  n a  m is trz a  E u ro p y  w a g i pó ł­
c iężk ie j w  D u b lin ie  (18— 22, k w ie ­
c ie ń ) .

N u m e r  ó sm y  te g o  sp o tk a n ia , to 
w ag a  c iężka . O d n ie j te ż  po  części 
za le żą  lo sy  całego  m eczu . O sobiśc ie  
p rz e c iw n i je s te śm y  k a n d y d a tu rz e  
B ia łk o w sk ie g o . C zy  n ie  le p ie j by 
w y s ta w ić  z aw o d n ik a  z  p u n c h em  — 
Ł u k o w sk ie g o  ( A s to ria ) . J a k  tra f i, 
to  w y g ra , a  m oże  w y g ra ć . T ego  w 
k a ż d y m  ra z ie  B ia łk o w sk i n ie  do ­
k o n a . F e re n c  S a rk o z i (M .A .C .) je s t  
b a rd z o  m a ło  z n a n y  w  n aszym  
ś w ia tk u  b o k se rsk im , choć W ęg ry  
ro zg ła sz a ją , że  j e s t  św ie tn y . O cze­
k u ją  o n i te ż  w  k a ż d y m  ra z ie  od 
n ie g o  n o k a u tu . N am  s ię  z d aje , że  
je s t  to  ty lk o  re k la m a , c e le m  n a ­
s tra sz e n ia  n aszeg o  b o k se ra . J e ś l i  
P i ła t  n ie  b ę d z ie  w alcz y ł, to  je g o  
z a s tę p ca  n ie  j e s t  z  g ó ry  sk a za n y

P o z o rn ie  z d a je  się , że  n a  w ła s ­
n y m  te re n ie  p o w in n iśm y  pob ić  W ę­
g ró w , p o s ia d am y  p rze c ie ż  d o sk o n a ­
ł ą  m a rk ę  i  s iln ą  d ru ż y n ę . W ęgrzy  
je d n a k  po  la ta c h  s ła b o śc i po w ró c ili 
z d a je  s ię  do  d a w n e j —  m is trz o w ­
sk ie j fo rm y , k tó r ą  zec h cą  u d o w o d ­
n ić  z ta k  g ro ź n ą  d ru ż y n ą , ja k ą  je s t 
P o lsk a .

C zy  d a m y  r a d ę  W ęgrom ??
T ak ! O g ó ln ie  sp o d z iew a m y  się 

w y n ik u  10:6 i n a szy c h  z w y c ięstw  
w  w a g a c h : _ le k k ie j , p ó łś re d n ie j, 
ś r e d n ie j, i p ó łc ięż k ie j, m o ż em y  w y ­
g ra ć  ko g u c ią , ■ p ió rk o w ą , a  n a w e t 
c ięż k ą ; m u sz ą  o d d a jem y , c h y b a , że 
Ja siń sk i...

N asze  r vy c ię s tw o  b y ło b y  do w o ­
dem , że  je s te śm y  n a jp o w aż n ie js zy m  
k a n d y d a te m  do t r o n u  m is trz o w sk ie ­
go. S p o tk a n iu  te m u  P .Z .B . n a d a  
u ro cz y s te  ra m y , ze w zg lęd u  n a  j u ­
b ile u sz  15-lec ia  is tn ie n ia  i  ow ocne j 
p ra c y  Z w iązk u .

J .  K.

P o ł s A a - S z w a / c a r i a

We  w to re k  w ie cz o re m  o d b y ł s ię  
w  B a zy le i w o b ec  p rze sz ło  10 

ty s . w id z ó w  p ó łf in a ło w y  m ecz  h o ­
k e jo w y  o m is trz o s tw o  ś w ia ta  m ię ­
d z y  P o lsk ą  i  S z w a jc a rią . Z w y c ię ­
ż y ła  S z w a jc a r ia  4:0  (0:0, 4:0, 0:0) 

M im o p rz e g ra n e j ,  P o la c y  po zo ­
s ta w ili  b a rd z o  d o b re  w ra ż e n ie  z a ­
ró w n o  w  p ie rw sz e j , j a k  i  o s ta tn ie j 
te rc j i  b y liś m y  n ie  ty lk o  ró w n o ­
r z ę d n y m  p rze c iw n ik iem , a le  n ie ra z

g ó ro w a liśm y  z n aczn ie . N ap a s tn ic y  
n a s i n ie  u m ie li je d n a k  p rze łam ać  
m u r u  o b ro n y  S z w ajca ró w . N a j le p ­
szą  l in i ą  n a sze j d r u ż y n y  b y ła  o b ro ­
na , a  p rz e d e  w sz y s tk im  św ie tn y  
M acie jko .

P o lac y  w y s tą p ili  w  sk ła d z ie : Ma 
c ie jk o , K a sp rz y c k i —  M ichalik , 
M a rc h ew c zy k  —  W o łk o w sk i — 
K o w alsk i, J a re c k i  —  B u rd a  — 

, U rsoń .

SK Ł A D  W A R S Z A W S K IE J 
Ó SE M K I B O K S E R S K IE J .

W e  w to r e k  k p t .  sp o r to w y  O k rę g u  
w arsz aw sk ie g o  u s ta lił  s k ła d  r e p r e ­
z e n ta c ji  b o k se rsk ie j W arsza w y  n a  
m ecz  z B u d a p esz te m . J e d y n e  t r u d ­
n o śc i p rz e d s ta w ia  w a g a  c iężka, ze 
w zg lęd u  n a  s ła b ą  fo rm ę  S o w iń sk ie ­
go. N a  p ią te k  zosta ło  zarzą d zo n e  
sp o tk a n ie  s p a rin g o w e  m ię d z y  S o ­
w iń sk im  a  C iążelą , k tó r e  z a d e c y d u ­
je  o  fo rm ie  zaw o d n ik ó w . P ozosta li 
r e p re z e n ta n c i n ie  p rz e d s ta w ia ją  
ż a d n y c h  zas trz eż eń . W  m u sz e j R o t­
h o lc , k o g u c ie j S o b k o w ia k , p ió rk o ­

w e j C z o rtek , w  le k k ie j W o źn ia k ie ­
w icz, p . ś r e d n ie j K o lczy ń sk i, w  ś r e ­
d n ie j M iks, w  p. c ięż k ie j N eu d in g .

W e w to r e k  o godz. 22.00 poc iąg iem  
do  B e r l in a  w y je c h a ł S tan is ze w sk i 
p o d  o p ie k ą  tr e n e r a  P e tk ie w ic z a  n a  
m ię d zy n a ro d o w e  zaw o d y  le k k o a t­
le ty c z n e  w  h a li.  S tan is ze w s k i b ę ­
dz ie  s ta r to w a ł  n a  1.500 m tr .  P o w ró t 
z B e r l in a  n a s tą p i  ju ż  w  d n iu  10 bm . 
S t. P e tk ie w ic z  n a d e ś le  n a m  k o r e s ­
p o n d e n c ję  z B e r lin a .

W ĘGRY -  POLSKA
ui HOKEJU

(Dokończenie ze  str. 1-ej)

u p ły w a  p o d  z n ak ie m  na sze j P 1̂  
w ag i, m im o , ż e  g ra m y  p o d  słon 

S ta n  m e cz u  1 : 1 .  .
W  d r u g ie j te rc j i  P o lac y  obejmU

n a sza  u w id a cz n ia  s ię  ta k  w  po lu  .• u. 
i  p o d  b r a m k ą  W ęgrów . W  4 m m  
c ie  K o w a lsk i p o d a je  W ołkows^* 
m u , k tó r y  s tr z e la  nieuchrom *
2 : i .

O d  te j  p o ry  s y m p a tie  szwajcca 
sk ie j pub lic zn o śc i „ f i lu ją "  k u  * 
la k o m . N ie rz ad k o  sły szy  s ię  Ęa “ 
c a ją ce  „H o p p  P o len !" . T en  
d z iew a n y  d o p in g  z ag rze w a  aruzy  
do  co ra z  to  le p sze j w a lk i i  sku i^cił' 
n ie jsz e j. J u ż  w  3 -ej m in u c ie  y  0 
k o w sk i d o s ta je  k rą ż e k , p ro w a d z i » 
p rze z  c a łe  bo isk o  i z  p rz e b o ju  s t*ta- 
la  trze c ieg o  go la . N as i c iąg n ą  uS. j{ 
w ic zn ie  n a  b r a m k ę  M adzia rów , 
że  M acie jce  p o z o s ta je  ty lk o  ,>Pr 3■ 
p a ła ć  p ieg i" .

N ad c h o d z i o s ta tn ia , trz e c ia  
c ja . P ie rw sz e  dw ije m in u ty  s Vjy 
p o d  z n ak ie m  u s ta w icz n e j ofensy  
naszeg o  a ta k u . C z te ro k ro tn ie  3 
te śm y  p o d  b r a m k ą  p rzeciw n i*  
je d n a k ż e  b r a k  n a szy m  n a p a s tn ik  j 
w y k o ń cz en ia  s trz a ło w e g o . W  *'j„ 
m in u c ie  W ę g ra  R onę  znoszą  Z y  ̂  
sk a , po  je d n y m  z o s try c h  s ta re . 4 
3 -e j m in u c ie  M a rc h ew c zy k  s trzela  
b ra m k ę .

120 s e k u n d  p ó ź n ie j te g o  ‘sarnSoj 
w y cz y n u  d o k o n u je  P rz e d p e łsk i. J^ e
ta k ż e  i szósta  b ra m k a , n ie s te ty  
u z n a n a  p rze z  sędziego .

O d te j  c h w ili n a s i  r e p re z e n ta a
o p a d a ją  z  sił. N ic  z re sz tą  dz iw nes 
że s ię  tro c h ę  w ypom pow ali. 
g rzy , k tó rz y  p o p rze d n io  z a jm 9w' ,  
s ię  ty lk o  m u ro w a n ie m  b ra m k i 
s z a ją  do  o fen sy w y , k tó r e j  p lonem  
d w a  gole.

W  d u ż y m  s to p n iu  w p ły n ą ł n a  >>P z 
p ra w ie n ie  h u m o ró w "  p rz y ja c i° ‘ 
P o łu d n ia  p o w ró t R o n y  n a  lód.

N asz  B u rd a  co p ra w d a  strz®Jf

rże n io m  u m ie sz cz en ia  k rą ż ą  w  Je& 
św ią ty n i.

N asi, m a ją c  p ię k n y  d o ro b e k  P 
p rz e d n ic h  te rc ji ,  n ie  b io rą  ty c h  n 
pow o d ze ń  z b y t trag icz n ie .

N a  k o n ie c  sę d z ię  od g w iz d u je  l ,j. 
w o d y  p rz y  s ta n ie  5 :3 .  P u b licz n  
o k la sk u je  s e rd e cz n ie  zw ycięzco^- 

P o  z w y c ię s tw ie  n a d  W ęgf.^y  
i  p o raż ce  ze S z w a jca rią , zdobyli®1:,,, 
w  p u li p ó łf in a ło w ej 2 p k t.  p rz y  5 
s u n k u  b ra m e k  5 : 7 .

J a k  w ia d o m o  p a r t . te r a m i n a s z '/^  
w  p ó łf in a le  są : S t. Z jednoczon  
S z w a jc a ria  i  W ęg ry . J u t r o  rózeg* 
m y  o s ta tn i nasz  m ecz  z A m e ry k aPj j  
m i, k tó r y  z a d e c y d u je  o  w ejśc iu  
f in a łu , w zg lęd n ie  o d p a d n ięc iu  
d a lszy c h  ro zg ry w ek .

Z d a je m y  so b ie  d o b rze  sp raW .-j. 
k la sy  p rzy b y sz ó w  zza  O ceanu . } ^  
n a k ż e  ż y w im y  isk ie rk ę  na d zie l
a  m oże  b y  ta k  w y g ra ć? ...

F. B e r / / k
K p t. zw . P . Z . P .

Zim o w y trening pływ aka
J a k  n a le ż y  tr e n o w a ć  z im ą  n a  

b a s e n ie  k r y ty m ?
P o  le k k ie j  z a p r a w ie  p a ź d z ie r ­

n ik o w e j,  ro z p o c z y n a  s ię  ć w icz y ć  
b ie g i  k r ó ts z e  i  d łu ż s z e , o s tr e  
s p r in ty ,  p ły w a  s ię  w  te m p ie  
z w o ln io n y m  a lb o  ś r e d n io - s z y b -  
k im , ć w ic z y  s ię  s k o k i  s ta r to w e , 
n a w r o ty ,  b ic ie  n o g a m i i  z m ia n ę  
s z ta f e to w ą . N a  p o c z ą tk u  tr e n in g  
ż  w s z y s tk im i o d m ia n a m i n ie  m a  
p r z e k ra c z a ć  800  m e tr ó w ,  o  ile  
c h o d z i o  z a w o d n ik ó w  m ło d s z y c h , 
a  o k o ło  1200 m e t r ó w  d la  z a w o d ­
n ik ó w  s ta r s z y c h . D łu g o d y s ta n s o w  
c y  p o w in n i  m e t r a ż  p o d n ie ś ć  o  o -  
k o ło  50% .

C o  p e w ie n  c za s  n a le ż y  d o  ć w i­
c z e ń  p o je d y ń c z y c h , „ id ą c y c h "  n a j  
le p ie j ,  d o k ła d a ć  p o  k i lk a d z i e s i ą t  
m e tr ó w ,  t a k ,  ż e  „ s u m a "  o d p r a c o ­
w a n y c h  m e t r ó w  w  k w ie tn iu  w a ­
h a ć  s ię  b ę d z ie  w  g r a n ic a c h  3 k i ­
lo m e tr ó w  d z ie n n ie  d l a  d łu g o d y ­
s ta n so w c ó w .

O c z y w iśc ie  z  t r e n i n g ie m  n a  
w z ó r  a m e r y k a ń s k i  z a c z ą ć  m .ożna 
w  k a ż d e j  c h w i l i ,  b y le  t y lk o  p r z e ­
s tr z e g a ć  s ię  b ę d z ie  z a s a d ę  „ t r e n o ­
w a n ia  n a  u p a r te g o "  i  s to p n io w a ­
n ia  w y s i łk u .

P r o g r a m  z a ję ć  d l a  s ta r s z y c h

( m ło d s i  o d p o w ie d n io  r n n ie j )  p o ­
w in ie n  o b e jm o w a ć :

50  m  c a ły m  s ty l e m  w  o s try m  
te m p ie  d la  „ ro z g rz a n ia  s ię "  —  2 
d o  5 m in u t  p r z e r w a  —  250 m  c a ­
ły m  s ty l e m  w  ś r e d n im  te m p ie , od  
c z a s u  d o  c z a s u  le k k o  p rz y s p ie s z o ­
n y m  —  15 m in u t  p r z e r w y  —  400 
m  ć w ic z e n ia  t y lk o  n o g a m i, te m p o  
ś r e d n ie ,  o d  c z a su  d o  c z a s u  s p r in -  
t e r s k ie ,  p o m o c : d e s k a ,  p i łk a  l u b  
p ły t a  k o r k o w a  —  p o  c z y m  o d r a ­
z u  3 d o  5 o s tr y c h  s p r in tó w  po  
25 m e t r ó w  —  5 d o  10 m in u t  
p r z e r w y  —  10  n a w r o tó w  —  10 
s k o k ó w  s ta r to w y c h ,  p o łą c z o n y c h  
ze  z m ia n ą  s z ta f e t  —  400  m  c a ły m  
s ty l e m  w  w o ln y m  te m p ie  b e z  
w y s i łk u  —  m a s a ż  —  r a z e m  1225 
m e tr ó w .  P o t r z e b n y  c z a s : m a k s i ­
m u m  75  m in u t .

O c z y w iśc ie  p r z e rw y ,  z a le ż n ie  od 
w a r u n k ó w  f iz y c z n y c h  z a w o d n ik a  
i  w y c z e r p a n ia ,  m o g ą  b y ć  a lb o  
k ró ts z e , a lb o  d łu ż sz e , n i e  n a le ż y  
d o p u sz c z a ć  je d n a k  d o  z b y tn ie g o  
ic h  p r z e d łu ż a n ia .

S k o r o  z a w o d n ik  d o s z e d ł  d o  3 
k m  ( m ło d s i d o  2 k m )  n a le ż y  s k r a  
c ać  p r z e rw y ,  a lb o  z w ię k s z a ć  s to ­
p n io w o  te m p o , w o b e c  c zego  t a k  
z w a n e g o  m a r tw e g o  p u n k tu  p r z y

p o s łu g iw a n iu  s ię  m e to d ą  t r e n i n ­
g u  a m e r y k a ń s k ie g o  n ie  b ę d z ie . 
K a r d y n a ln y m  je d n a k  w a r u n k ie m  
—  p o d k r e ś l a m  to  z  n a c is k i e m  —  
je s t  b a rd z o  o s tr o ż n e  s to p n io w a ­
n ie  w y s i łk u , d la  u n ik n ię c i a  p r z e ­
f o r s o w a n ia , k tó r e  z re s z t ą  s tw ie r ­
d z ić  m o ż e  n ie  z a w o d n ik , a n i  i n ­
s t r u k to r ,  le c z  l e k a r z  s p o r to w y . 
S u m ie n n y  k ie r o w n ik  ć w icz eń , 
d b a ją c  n ie ty lk o  o  p rz y sz ło ść  k lu ­
b u ,  a l e  i  p r z y sz ło ść  w z g l . d o b ro  
z a w o d n ik a , n ie  z a p o m n i z a te m , 
w y s y ła ć  sw e g o  p u p i l a  co  n a j ­
m n ie j  r a z  n a  m ie s ią c  d o  p o r a d n i  
s p o r to w o  -  le k a r s k ie j ,  a  p o n a d  ta  
n i e  d o p u ś c i  d o  z a w o d n ik a  m a s a ­
ż y s ty  -  l a ik a .  P a m ię ta ć  o n  b ę d z ie  
r ó w n ie ż  o p ły w a n iu  n a  s z to p e r  w  
p e w n y c h  o d s tę p a c h  c z a s u  i  n a  ró ż  
n y c h  d y s ta n s a c h  ( n p .  co  p ie r w ­
sz y  p o n ie d z ia łe k  m ie s ią c a  50  m , 
d r u g i  p o n ie d z ia łe k  100 m , t r z e c i  
p o n ie d z ia łe k  200 m , c z w a r ty  p o ­
n ie d z ia łe k  400  m , p ią ty  p o n ie ­
d z ia łe k  —  r a z  n a  3 a lb o  4  m ie s ią ­
ce  —  1500 m )  z e  sk r ó c e n ie m  o d ­
p o w ie d n io  w  ty m  d n iu  z a ję ć .

O c z y w is ta  t r e n i n g  a m e r y k a ń ­
s k i  m o ż e  z n a le ź ć  z a s to s o w a n ie  
t y lk o  ta m , g d z ie  p a n u ją  iś c ie  a -  
m e ry k a ń s k ie  w a r u n k i  p ły w a ln ia -  
n e . T y c h  id e a ln y c h  w a r u n k ó w  —  
p o d k r e ś l a n o  to  ju ż  w ie lo k ro tn ie —  
w  P o ls c e  n ie s te ty ,  n i e  m a m y , bo  
z a  m a ło  j e s t  p ły w a lń  k r y ty c h  n ie ­
ty lk o , a le  i  z a  m a ło  z ro z u m ie n ia  
p o tr z e b  s p o r tu  p ły w a c k ie g o . D o ­

p ó k i  n ie  n a s tą p i  t u  z m ia n a  n 3  .. 
sz e , d o p ó k i  p r z e d e  w s z y s tk im *1 
u ła tw i  s ię  ż y c ia  k lu b o m  i  cZ°,e, 
w y m  ic h  z a w o d n ik o m  p rz e z  d a  ^  
k o  id ą c e  o b n iż e n ie  w s tę p n e g o  > ,g 
d o s tę p n ie n ie  p ły w a lń ,  d o p ó ty  ^  
b ę d z ie m y  s ię  łu d z i l i ,  ż e  p o d n 1® 
s ię  o g ó ln y  p o z io m  n a sz e g o  ^ aj
c tw a , g d y ż  n a j le p s z y  t r e n e r  z

,ast0'le p s z y m  m a te r ia łe m ,  p r z y  
s o w a n iu  n a j le p s z e j  s z k o ły  nlC .ał 
z ro b i,  je ż e l i  n ie  b ę d z ie  o n  ^  
m o ż n o śc i d y s p o n o w a n ia  o d p °  ^ j, 
d n io  d o  p r o g r a m u  z a ję ć  p ły ^  
n i ą  n ie ty lk o ,  a le  i  c za sem .

W  ty c h  w a r u n k a c h  —  rz e c z  ^  
s n a  —  tr e n o w a ć  m o g ą  sy s te m  
a m e r y k a ń s k im  j e d y n ie  zaW ° 
c y  w y b itn i ,  k lu b ó w  z a m o ż n 1 
sz y c h , k tó r y c h  s ta ć  n a  o p łaC 
d r o g ie g o  c o d z ie n n e g o  w s tę p u . ^  
z a  p o św ię c e n ie ! )  n a  p ły w a lń 1̂ ,  
g o d z in a c h  n a jm n ie js z e g o  1-11 ,
ż e  ta k ic h  k lu b ó w  b ę d z ie  m a *°’ ,y. 
to  n ie  m a  n a  r a z ie  ż a d n e j  r a .aK 
M ie jm y  z a te m  n a d z ie ję  —’ w - 
d łu g o  je sz c z e ?  —  iż  d z ię k i  ' j, 
w o m  c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn a  
n ie z n o ś n e  o b e c n ie  w a r u n k i  V - e 
w a ln ia n e , je ż e l i  c h o d z i o  P op?en ja 
s p o r tu  p ły w a c k ie g o  —  ZI° J 
s ię  n a re s z c ie  i... r a d y k a ln ie .  jj

Z n a c z n ie  g o rz e j m a  s ię  3 do- 
s p r a w a  ta m , g d z ie  n ie  u z n a n ° aIiia 
t ą d  k o n ie c z n o śc i w y b u d o  ^  
k r y t e j  p ły w a ln i  z  b r a k u  . 
sz ó w , a lb o  co g o rsz e , z ro z u m  g) 
p o tr z e b  s p o łe c z e ń s tw a .
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Szko lne  m is trz o s tw a  W arsza w y  
ł P iłce  ko sz y k o w e j u s ta l i ły  ju ż  

p ie rw sz e  m ie jsc a . I  m . za ję ła  
ijT lżyna S z k o ły  T ec h n ic zn e j p rze d  

i  R o n ta le re m . O d a lsze  m ie j-  
J :a to c zą  s ię  je szcze  ro zg ry w k i. 
ehe°ze o d b y w a ją  s ię  n a  sa li  w  gm a  
h Po1- Y M C A  i c ieszą  s ię  d u ż y m  
g r o d z e n ie m  w śró d  p ub liczności.

' i^ k o d a  ty lk o , że n ie  w sz y s tk ie  d ru  
(szk o ły ) z g ło siły  sw o je  r e -  

^ e z e n ta c je  do m is trz o s tw . I -s z y  
r® Cz w  f in a le  p o m ię d zy  U n ią  a 
r j^ e w e le m  z a k o ń c zy ł s ię  z w y c ię - 
(5ł 6m  U n ii w  s to s u n k u  38:34 
J<7;22). G ra  b a rd z o  c iek a w a , o s tra

} it.iZac‘b ta . N a jle p sz y  g rac z  n a  bo ­
ku  F idziński (U n ia ) .

8 m e cz  d e c y d u ją c y  o m is trz o ­
w i e  lu b  w ic em is trz o s tw ie , p o m ię ­
c i  d ru ż y n a m i U n ii i  T ec h n ic zn e j, 
„ "kończył s ię  z w y c ię s tw em  te j  o -  
l ^ tn ie j  w  s to su n k u  39:35 (21:21). 
j i ! Cz z g ro m a d z ił n a  w id o w n i około 

o sób, k tó re  z  z a in te reso w a n iem  
ju d z iły  p rz e b ie g  g ry . N a  w y ró ż ­
n ien ie  z a s łu g u je  d o sk o n a ła  o b ro n a  

•ui Rosner i Pawlak. Z n a n y  p ły -  
ak  R o sn e r  w ch o d z i n a  bo isk o  po 

^ Z e rw ie  i  m im o  k o n tu z ji (ro z b i- . 
■je i  k rw a w ie n ie  n o sa ), g ra  b a r -  
2?P. do b rze . D ru g i  o b ro ń ca  P a w la k  
abi z  o b ro n y  w y p a d y , k tó re  p rz e -  

Ł azn ie  z ak o ń c za ją  s ię  zdobyciem , 
^ fzez n ie g o  p u n k tó w . T em p o  g ry  

d ru ż y n  od p o c zą tk u  do  k o ń c a  
”«a  ca łego".

K ot.

b m . ro z e g ra n o  w  h a l i  69 p . p . 
j?ecz  w  s ia tk ó w k ę  o raz  k o sz y k ó w - 1 

P om iędzy  K .S .G . In o w ro c ła w  a 
Bi u * ' G n ie zn o - w  o b u  m eczach  
S j w i e  i  z a ra z e m  zdec y d o w a n e  
^ c i ę s t w o  od n ie śli go sp o d arze . W  

a tk ó w k ę  po  p ię k n e j i  o f ia rn e j 
5?Ze im p o n u jąc e  zw y c ię stw o  o d -  
" i°s ło  K .S .G .  G n iezno  2:0 (15:6, 

Z w ycięzcy  w y s tą p i l i  w  n a -  
jJ jP h ją cy m  sk ła d zie : Dolacki, Birg 

W ner, N owicki, Polus, Cerkaski 
az Szatkowski.

A g i  m e cz  d n ia  z ak o ń c zy ł się 
iy s o k im  z w y c ię s tw em  g n ieźn ia ri w  
.° s u n k u  45:7. P u n k ty  d la  gospo - 

zdo b y li: ko l. K raw czyński 22, 
Dziel 12, k o l. Jarzębicki 10, 
Zgrajek  1, P o za  ty m  w  d r u -  

di e  gr a  ̂ k o b  Dolacki. P u n k tyf iSs. .P o konanych  z d o b y li: k o l. Pod- 
S ^ń sk i  5 o raz  k o l. Jaggi 2. O b y d -  
> 5  „ sp o tk a n ia  sę d z io w a ł p . p ro f. 

“k łus.
'  „ Z a in te res o w a n ie  po w y ższ y m i m e
( - D i 1* b . duże. W  ro zg ry w k ac h  

n6-p o n g o w y c h  w y so k ie  z w y c ię -  
W °  o d n ie ś li gośc ie  w  s to su n k u  
„I”- W  o s ta tn im  m e cz u  p in g -p o n -  
5 'wy m  o m is trz o s tw o  m ia s ta  G n ie  
W  K .S .G .G . p rz e g ra ł po  w y ró w - 
.cjr?ej  w a lce  ze Z w iąz k ie m  S trz e le -  

3:2- G im n a z ju m  zdo b y ło  w 
HM ■ ro z g ry w k a c h  4 m ie jsc e , p rzy  
w ? la le  io  d ru ż y n . N a jw ię c e j p u n -  
l  l?w  d la  b a rw  G im n a z ju m  z doby ł 

Kow alew ski, k tó r y  p rz e g ra ł 
'*tr» i ed n o  sp o tk a n ie  z  w ic em i-  
>  ^ efh  G n ie zn a  M ichałowskim  z 

•b-M. św . K az im ie rza .
S te n z e l A lo jzy

organizuje w  dniach 16, 17 
On ^ m ., w ycieczkę do Zakopane- 

na FIS. Dzięki tem u  szerokie 
ś r f jZe. lw ow skiej m łodzieży szkół 
bn *ch, będą m iały możność zo- 
^ ^ e n i a  w szystkich  m istrzów , pięk 

S °  sp o r tu  narciarskiego. 
j ah,e h a  u d z ia łu  w  w ycieczce  (p rz e -  
ńip •* b ile ty  w s tę p u , z a k w a te ro w a ­
ła  1 u tr z y m a n ie ) ,  z o s ta ła  sk a lk u -  
w ^ h a  n a d zw y cz a j p rz y s tę p n ie  i  

yn° s i  ty lk o  35 zł.

so b o tę  18 bm ., o rg a n iz u je  M . 
w  • „ W ie lk ą  k a rn a w a ło w ą  z ab a -  
w L sP o r to w ą “. C z y s ty  d o chód  z  p o -  
ńa Szej  im p re z y  p rze zn a cz o n y  je s t  

zak u p  in w e n ta r z a  spo rtow ego .

X
l 1, ^  ®>edzielę ro zp o c zę ły  s ię  w e
; ą  °'Wie , h o k e jo w e  m is trz o s tw a  k l.
I *WOWsV!r>Vi c7V ńł ć rp rtn irh  W

—* n u s te se m  u iu  ....
Pra^ ’.’ k tó r y  p rz e z  c a ły  czas  b y ł 
Piki że ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw -  
bada • *^a  u u s trz ó w . Z azn aczy ć  w y  

a  ze m ecz  to c z y ł s ię  w  fa ta ln y c h  
f*a „ ^ k a c h  a tm o sfe ry cz n y ch . O gó l­
niej j o n i z a c j a  i  k ie ro w n ic tw o  tu r -  
Rar.P?' sp oczyw a  w  r ę k a c h  p . p ro f. 

nxnskiego  i  ko l. Bacza.
„ Z b ig n iew "

W O Ł K O W Y SK

W  n ie d z ie lę  29 u b . m . z o s ta ł r o ­
z e g ra n y  m ecz  h o k e jo w y  m ię d zy  
d ru ż y n ą  S z k o ły  H an d lo w e j a  d r u ­

ży n ą  naszego  G im n a z ju m . B y ł to  
p ie rw sz y  m ecz  n a sze j d ru ż y n y  w  
ty m  sezonie , d la te g o  te ż  w idoczny  
b y ł  b r a k  z g ra n ia  szczegó ln ie  z az n a ­
czy ło  s ię  to  w  o s ta tn ic h  d w ó ch  te r ­

c jac h . M im o  tó  d r u ż y n a  n a sza  w y ­
g r a ła  m ecz  w  s to s u n k u  19:8 (3:2, 
6:2, 10:4). W  czasie  g ry  w y ró ż n ili 
się : K nobelsdorj (S z k o ła  H a n d lo ­
w a ) , W asilewski i  Zasada (o b a j z

| G im n a z ju m ). D ru ż y n y  w y s tą p iły  w 
! n a s tę p u ją c y c h  sk ła d a c h : S z k o ła  H an  
j d lo w a  —  Knobelsdorj, Jezierski I, 
Or szew ski —  a ta k ;  Jezierski II, 
K lincewicz  —  o b ro n a  i  Żók  —

b ra m k a . G im n a z ju m : Zasada, W a­
silewski, Jeczeń —  a ta k ; M urawski, 
Subotkow ski —  o b ro n a  i Kalinow­
sk i  —  b ra m k a . S ę d z io w a ł p . P a r is .

W ac ław  S u b o tk o w sk i

Ł O W IC Z

P r a c a  w  S z k o ln y m  .K o le  S p o r to ­
w y m  „ O lim p ia "  p r z y  P a ń s tw o w y m  
L ic eu m  P ed a g o g icz n y m  w  Ł ow iczu  
w esz ła  w  o s ta tn im  czasie  w  faz ę  in ­
te n sy w n y c h  tr e n in g ó w  i z ap raw . 
W szyscy  cz ło n k o w ie  S . K . S .- u  za ­
b r a l i  s ię  po  fe r ia c h  św ią tec zn y c h  
szczerze  do  b o k su . P rz y c z y n iło  s ię  
do  te g o  p rz e d e  w sz y s tk im  w y p o ży ­
c zen ie  K o łu  S p o r to w e m u  p rze z  s ta ­
c jo n o w an y  tu  10 p .p . 22- u  p d r  r ę ­
k a w ic  b o k se rsk ic h , p r a w ie  zu p e łn ie  
no w y ch . P rz y  ta k ie j  ilo śc i rę k a w ic  
z a p ra w a  idz ie  b a rd z o  sp raw n ie . 
C z ło n k o w ie  K o ła  S p o r t, p o d z ie le n i 
są  n a  2 g ru p y , k tó r e  o d b y w a ją  t r e ­
n in g i w  c z w a r tk i i  p ią tk i .  P ro w a ­
dzi je  b a rd z o  so lid n ie  i  ze z n a w ­
s tw e m  p a n  p ro f .  F. Łaszcz.

P ró c z  te g o  cz ło n k o w ie  t r e n u ją  
p in g -p o n g  i s z e rm ie rk ę  ro z g ry w a ją c  
częste  m ię d zy  so b ą  w a lk i.

D y re k c ja  L ic eu m  p o s ta r a ła  s ię  o 
to , że o trz y m a liśm y  k i lk a  p a r  s a ­
neczek , sp rz ę t h o k e jo w y , a  w ię c  ły ż  
w y , k i je  i  k rą ż k i,  p o za  ty m  in n e  
d ro b n ie jsz e  p rz y rz ą d y  sp o rto w e! M y 
sam i, o trzy m aw sz y  ta k  n ie o cz ek i­
w an e , a  p o trz e b n e  b a rd z o  zaw sze  
p rz y rz ą d y , z a b ra liśm y  s ię  do  u r z ą ­

d z en ia  lo d o w isk a  z a jm u jąc eg o  dość  
p o k a ź n y  te re n , k tó r e  w  o k res ie  p o ­
m y śln y ch  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz ­
n y c h  j e s t  z a p e łn io n e  z w o le n n ik a m i 
h o k e ja  o raz  k o le g am i tr e n u ją c y m i 
ja z d ę  f ig u ro w ą  i szy bką.

O ko ło  15 cz ło n k ó w  naszego  S . K . 
S - u  o d b y ło  z a p ra w ę  n a rc ia r s k ą  i 
u p ra w ia ło  te n  s p o r t  n a  obozie  n a r ­
c ia rsk im  w  p o b liż u  W o ro c h ty  w  cza 
s ie  f e r i i  św ią tec zn y c h . B y li n a  n im  
ta k ż e  uczn io w ie  z in n y c h  sz k ó ł ś re d  
n ic h  Ł ow icza , a  m ia n o w ic ie  z 'P a ń ­
stw o w eg o  G im n a z ju m  i  L ic eu m  im . 
K s. J .  P o n ia to w sk ieg o  o raz  G im ­
n a z ju m  H an d lo w e g o . O bóz  p ro w a ­
dzony  p rze z  p . p ro f. T. Łaszcza p o ­
zw o lił ko le g o m  n a  o d e tch n ię c ie  p o  
p ó łro cz n ej p ra c y  g ó rsk im  p o w ie ­
trze m  w śró d  śn ie żn y c h  sz cz y tó w  i 
n a  z ap o z n an ie  s ię  z n a jp ię k n ie j­
szym  z sp o r tó w  z im ow ych . W szy r 
scy  u c ze s tn ic y  n a b ra l i  n ą  obozie  no  
w y ch  s ił do  p ra c y  i z a p a łu  do  u p r a ­
w ia n ia  n a rc ia r s tw a .

Wyposażenia, i  sprzętu narciar­
skiego na ten  obóz udzieliła nam  
łaskawie dowództwo 10 p.p., które  
każdej chw ili przychodzi nam  ż. po­
mocą w  potrzebie. Za to należy m u  
się szczere uznanie i  wiele, słów po­
dzięki, . które tą  drogą składają  
•uszy scy członkowie S. K. S -u  
.,Olimpia" przy Państwowym  Lice­
u m  Pedagogicznym w  Łowiczu na 
ręce naszego kochanego opiekuna, 
dowódcy p u łku  pana pułkow nika  
Krudowskiego.

T ad e u sz  R . B o n iec k i
G O R L IC E

W  ubiegłym  m iesiącu nastąp iła  
zmiana p rezesa  Sekcji Sportow ej na 
sku tek  rezygnacji kol. G erm aka. No­
wym prezesem  z ostał w ybrany  jedno* 
głośnie przez  Sejmik Sportow y, kol. 
S tru tyńsk i I  kl. lic. p rzyr. doskonały 
sportow iec  i  w ybitny znaw ca sportu . 
Onegdaj odbył się na sali gorlickiego 
„T. G . Sokó ł”; tu rn ie j sia tków ki m ię­
dzy R epr. Gimn. (Gorlice) a  „T. G. 
S okó ł"  (Gorlice). T urniej powyższy 
zakończył się całkow itym  sukcesem  
drużyny gimnazjalnej, k tó ra  w szyst­
k ie  spo tkan ia  rozstrzygnęła  na swoją 
korzyść, w vkazując doskona łą  form ę 
i zgranie.

W yniki są  następu jące: Szóstki: 
R epr. Gimn. I  —  Sokół I  2:1. T rójki: 
R epr. Gimn. I  —  Sokół I 2:1. R epr. 
G imn. II  —  Sokół II 2:0. Zaw ody p ro ­
w adzili: p. Z abierow ski i kol. G er- 
m ak. W idzów  około 500 osób.

S ekcja  Spo rtow a  organizuje w y­
cieczkę  do Zakopanego na  zaw ody
F.LS. W ycieczka  cieszy s ię  wielkim  
pow odzeniem , spodziew any je st udział 
oko ło  80 ko leżanek  i kolegów . W y­
cieczką  k ierow ał będzie  p . p rof. Dzio- 
pek.

W  dniu 5 lutego odbył się turniej 
ten isa  stołow ego o indyw idualne  mi­
strzostw o gimn. im. M. K rom era. Do 
zaw odów  zgłosiło się 25 zaw odników 1. 
M istrzem  z ostał kolega W oydyłłO 
k lasa  IVa przed  kol. kol. D arkow skim  
IVa, A pollo Ilb, Kow alskim  IIIc i t. d. 
G ry s ta ły  na niskim poziomie, a ty l­
ko kol. kol. W oydylło  i D arkow skl 
byli k la są  dla siebie. Z ainteresow anie  
'urnieiem  bardzo  duże. Z. G erm ak. 
K R A K Ó W

W  ram ach  m istrzostw  gimnazjal­
nych K rakow a w  grach  sportow ych 
odbyły się następujące  mecze: Gim. 
Jaw orsk iego  —  Gim. K ochanow skie­
go 2:0 (-.15:12, 15:5:). W  zaw odach 
sto jących  n a  słabym  poziom ie zasłu­
żone zw ycięstw o odniosła  bardziej 
w ygórow ana drużyna Gim. Jawor* 
skiego, m ająca swego najlepszego za­
w odnika  w Gurglu. Sędziow ał dobrze 
p. G rójecki. Gim. Jaw orsk ieg o  —  Gim. 
Kochanow skiego 41:22 (:22:11). Rów* 
nież i w  koszyków ce zdecydow ane 
zw ycięstw o odnieśli rep rezen tanc i 
gimnazjum Jaw orsk iego , m ając przez  
cały  czas m eczu dużą przew agę. N aj­
lepszym i zaw odnikam i zw ycięzców  
byli: b a rdzo  dobrze s trzela jący  G ur- 
giel i S tefan ik , u pokonanych  zaś na  
w yróżnienie zasługują Sm yka i Nie- 
dolis tek . Sędziow ali ba rdzo  dobrze  
pp.: B ien iek  i K ulikow ski 

Nie odbyły s ię  na tom iast zaw ody 
m iędzy rep rezen tac jam i gimnazjów;: 
Sobieskiego i K ołłą taja, w obec n ie­
przybycia  rep rez en tan tó w  tego  o sta t­
niego. W obec tego  zespół Gim. So­
b ieskiego otrzym ał w alkow ery  30:0 w 
koszyków ce i 2:0 w  sia tków ce i p rze ­
szed ł do następne j rundy . Ponadto  
odbyły się tow arzysk ie  zaw ody w 
sia tków kę między rep rezen tac jam i 
gim nazjów: VIII i IX. Zw ycięstw o od­
n ió sł zespó ł gimnazjum V III 2:1. G ra 
s ta ła  na poziom ie znacznie  wyższym 
niż n a  m eczach poprzednich  i zakoń­
czyła się zasłużonym  zw ycięstw em  
gim. VIII, k tó rego  zespół je st pow aż­
nym kandydatem  na m istrza  K rako­
w a. N ajlepsi: z  gim. VIII G oelet i 
K iera t, z  IX Lipow ski. Sędziow ał dd- 
brze  p. A rie t, W idzów  około  150 
osób. W . J a n o w s k i

Zim ow e imprezy sportowe na Śląsku
W  d n ia c h  5 i  6 b m . M ie jsk ie  L o ­

d ow isko  w  K a to w ica ch  zosta ło  c a ł­
k o w ic ie  o p a n o w a n e  p rze z  m łodz ież  
sz k o ln ą . W  n ie d z ie lę  p rz e d  p o łu d ­
n ie m  o d b y ły  s ię  zaw o d y  ły ż w ia r ­
sk ie  w  je źd z ie  f ig u ro w e j d la  c h ło p ­
ców  i  dz iew c zą t uczę szc za jąc y ch  do 
sz k ó ł ś re d n ic h  n a  te re n ie  w o jew . 
ś lą sk iego .

Z aw o d y  d la  d z iew c zą t o d b y ły  s ię  
w  d w ó ch  g ru p a c h : d la  p o c z ą tk u ją ­
cy ch  i  z a a w a n so w an y c h . P o c ie sza ­
ją c y m  o b ja w e m  j e s t  lic zn y  s ta r t  w  
k a te g o r ii  p o c zą tk u jąc y c h . J e s t  to  
b ow ie m  dow odem , ż e  s p o r t  ły ż w ia r  
s k i  w śró d  n a sz y c h  m ło d szy c h  k o le ­
ż a n e k  c ieszy  s ię  co r a z  to  w ię k szą  
p o p u la rn o śc ią .

W  zaw o d ac h  n a jw ię c e j oczyw iśc ie  
m ia ły  do p o w ie d ze n ia  K o l. z  G im ­
n a z jó w  K a to w ick ic h . M ia ły  o n e  bo ­
w ie m  n a jle p s z e  w a r u n k i  t r e n in g o ­
w e  (d z ię k i sz tu cz n em u  lo d o w isk u ) , 
g d y  ty m c za se m  in n e  m ie jscow ości 
m ia ły  ló d  z a le d w ie  p a rę  r a z y . G o ­
śc iem  z  d a lszy c h  s tro n  b y ła  je d y ­
n ie  r e p r e z e n ta n tk a  C ieszyna  Kar- 
pińcówna, k tó r e j  u d a ło  s ię  z a ją ć  w  
g ru p ie  z aa w a n so w an y c h  zaszczy tne  
d r u g ie  m ie jsc e  za  z n a n ą  ju ż  na_ k a ­
to w ic k im  lo d o w isk u  Szczepańską. 
P o z o s ta łą  g ru p ę  u c ze s tn ic ze k  z aw o ­
dów  p o za  re p re z e n ta n tk a m i g im n a ­
z jó w  k a to w ic k ic h  tw o rz y ły  M ik o ło - 
w ia n k i i  c h o rz o w ian k i. P o z io m  za ­
w o d ó w  b y ł w y so k i. A  p a n o w ie  sę ­
d z iow ie  ze  Ś ląsk ieg o  T . Ł . w y ra ża li 
s ię  o  w ie lu  k o le ż a n k a c h  n a w e t  b a r ­
dzo p o c h leb n ie .

W y n ik i zaw o d ó w  p rz e d s ta w ia ją  
s ię  n a s tę p u ją c o : Dziewczęta. G ru p a  
z aa w a n so w an y c h : 1. Szczepańska
G im . M ie jsk . K a to w ice . N o ta  55,5 
p k t.  (M is trz y n i Ś lą sk a  S z k ó ł Ś re d .) ,
2. Karpińcówna L ic eu m  Pedagog . 
C ieszyn , n o ta  44,9 p k t.  G ru p a  p o ­
c zą tk u ją c y c h : 1. Kurzm anówna  M ie j 
G im n . K a to w ice . N o ta  99,9, 2 ) G ó r-  
ników na  M iej. G im n . K u p ie ck ie  K a ­
tow ice . N o ta  86,9, 3 . Stibbe  P ry w . 
G im n . C ho rzów , n o ta  83,3, 4. Pop- 
kówna  G im n . S iem ian o w ic e , no ta  
77,2. D a lsze  m ie jsc a  z a ję ły : Skib iń­
ska, Arctówna i  Pilchówna  w sz y s t­
k ie  M ie jsk ie  G im n . K a to w ice . W  
p u n k ta c j i  ogó ln e j m is trz o s tw , z w y ­
c ięży ły  k o l. M ie jsk ie g o  G im n a z ju m  
w  K a to w ica ch , 2. M ie jsk . G im n . 
K a to w ice . Chłopcy: 1. Sołtysek Pry­
w atne  G im n . C h o rz ó w  73,9, 2. Grzy- 
w ok  G im n . S t .  K o s tk i C ho rzów  
71,9, 3. Sym olka  P ry w . G im n . C h o ­
rzó w  71,3, 4. K napik  G im n . M ik o ­
łó w  67,7, 5. Kowalczyk  G im n . S t  
K o s tk i C ho rzów  58,0.

W  k la sy f ik a c ji o gó lne j m is trz o s tw  
z doby li K ol. z  P r y w a t .  G im n . z  
C ho rzow a  p rz e d  P a ń s tw . G im n . S t. 
K o s tk i C ho rzów . O rg a n iz a to re m  za ­
w odów  b y ł  M K S  K ato w ice . K ie ro w ­
n ic tw o  o g ó ln e  sp ra w o w a ł p . p ro f. 
J. Tatarczyk.

W  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  i w  p o ­
n ie d z ia łe k  p rze z  c a ły  d z ie ń  do  godz.

18.00 o d b y w ały  s ię  ro z g ry w k i o  m i­
s trz o s tw o  d r u ż y n ' h o k e jo w y ch . N a 
ta f l i  lo d o w e j o g lą d a liśm y  w a lk ę  12 
z espo łów  c z y li p o n a d  150 m ło d y c h  
h o k e is tó w . T a k  w sp a n ia łe j r e w ii  n a  
r y b k u  K a to w ice  je szc ze  n ie  o g lą ­
d a ły . T o  te ż  ż a łow ać  n a le ż y , że  z a ­
w o d am i n ie  z a in te re so w a ło  s ię  s ta r  
s ze  sp o łeczeń s tw o . M oże w  ty m  
d użo  w in y  k o le g ó w  i  K o leżanek , 
k tó rz y  p o w in n i b y l i  z ap ro s ić  n a  
z aw o d y  sw o ic h  rodziców , ro d z e ń ­
stw o  i z n a jo m y c h . W id o w n ia  s k ła ­
d a ła  s ię  p ra w ie  w y łą c z n ie  z  b ra c i 
„ u m u n d u ro w a n e j" .  N ie k tó re  sp o t­
k a n ia  b y ły  b a rd z o  z ac ię te , a le  w o l 
n e  od  b r u ta ln e j  g ry . E m o c ji też  
b y ło  p o d  d o s ta tk ie m . D u żą  s y m p a ­
tią  c ie sz y ła  s ię  r e p re z e n ta n tk a  
P a ń s tw . G im n . K u p ie ck ie g o  w  O r-  
ło w e j, k tó r a  sw ą  ła d n ą  g r ą  o d ra ­
zu p o d b iła  s e rc a  c a łe j w id o w n i. 
N ie s te ty  O rło w ian o m  n ie  p ow iod ło  
s ię  z b y tn io . N a  u sp ra w ie d liw ie n ie  
tr z e b a  je d n a k  dodać , że  w  je d n y m  
d n iu  m u s ie li  ro ze g ra ć  d w a  c iężk ie  
m ecze, co w o b ec  b r a k u  o d p o w ie d ­
n ie g o  tre n in g u , o d e b ra ło  im  siły

ż  w  d ru g im  sp o tk a n iu .
M istrz o stw a , ja k  w iadom o , ro z p i-
n e  z o s ta ły  d la  d ru ż y n  M iędzy ­

sz k o ln y ch  K lu b ó w  S p o rto w y c h  i 
S z k o ln y c h  K ó ł S p o r to w y c h . P o n ie ­
w a ż  je d n a k  do  z aw o d ó w  M K S -ó w  
z g ło siły  s ię  ty lk o  d w a  zespo ły , z 
K a to w ic  i  C ho rzow a , ro z e g ra n o  od 

m e cz  o m is trz o s tw o . J a k  b y ­
ło  do  p rze w id ze n ia , zw y c ię stw o  
o d n ió s ł M K S  K ato w ice , b iją c  c h o - 
rz o w ia n  w  s to su n k u  3:1 (2:0, 0:0, 
1 :1). B ra m k i s tr z e lil i  d la  M K S  K a ­
to w ic e  K unert, Czaja i  Doniec. D la  
C h o rz o w a  Rekus. Z azn aczy ć  n a le ­
ży, że  z esp ó ł k a to w ic k i w y s tą p ił 
bez  sw y ch  n a jlep szy c h  z aw o d n ik ó w  
Jareckiego i Nowaka. Kol. Jarecki 
g ra , j a k  w iadom o , w  r e p re z e n ta c ji  
P o lsk i w  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  
S z w a jc a rii , z a ś  N ow ak  s ta r tu je  w  
d ru ż y n ie  sw eg o  g im n a z ju m  (M . 
G im n . K a tó w .) . D ru ż y n ę  n o w o -  
k re o w a n e g o  m is trz a  ś lą s k a  tw o ­
r z y l i  k o l. z  M ie jsk . G im n ., k tó r e  po 
s ia d a  n ie p rz e b ra n y  re z e w u a r  s ił  i 
ze ś lą s k ic h  T ec h n ic zn y c h  Z a k ła ­
d ó w  N au k o w y c h .

J e ś l i  id z ie  o ro z g ry w k i o  m is trz o  
s tw o  d ru ż y n  S z k o ln y c h  K ó ł S p o r ­
to w y c h , to  g d y b y  n ie  to , że  b y ły  
o n e  d la  zaw o d n ik ó w  z b y t m ę czą ­
ce, to  su k c es  p ro p a g a n d o w y  i  sp o r  
to w y  ty c h  zaw o d ó w  b y łb y  im p o ­
n u ją cy .

N ie k tó re  z esp o ły  m u s ia ły  po 
k ró tk ie j  p rz e rw ie  ro z e g ra ć  w  c ią ­
g u  je d n e g o  d n ia  2 m ecze! A  do  ta ­
k ie g o  w y s iłk u  n ie  s ą  z d o ln e  n a w e t 
z esp o ły  zaw odow ców . T o  te ż  m ia s t 
o g lą d ać  co ra z  to  le p sze  sp o tk a n ia , 
o g lą d a liśm y  d r u ż y n y  w alcz ąc e  r e ­
s z tk a m i s i ł  i  k ra ń c o w y m  w y sił­
k ie m  w o li. K ie ro w n ik  zaw odów , 
p . p ro f. G rz b ie la  tw ie rd z ił, ż e  n ie ­

s te ty  n ie  m o ż n a  b y ło  z aw o d ó w  in a  
czej zo rgan izow ać, z e  w zg lęd u  n ; 
s ta r t  aż 12 d ru ż y n  i n a  o g ran ic zo ­
n ą  ilość  czasu , ja k im  d y sp o n o w a ­
no. Z goda! A le  p rze c ie ż  m o ż n a  b y ­
ło  p rze p ro w a d z ić  ro z g ry w k i, in n y m  
sy ste m e m , ch o ćb y  . n a w e t  sy stem  
te n  b y ł  m n ie j sp ra w ie d liw y m . 
T e rc je  t r w a ły  w p ra w d z ie  ty lk o  10 
m in u t  k a żd a , a le  z a to  i  p rz e rw y  
z o sta ły  sk ró co n e  n ie p ro p o rc jo n a l­
n ie  do  czasu  t r w a n ia  g r y  i trw a ły  
ty lk o  1 m . T ru d n o  s ię  z ty m  pog o ­
dzić, b y  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  ze ­
sp o ły , z  k tó ry c h  w ięk szość  n ie  p o ­
s ia d a ła  d o s ta te cz n eg o  p rz y g o to w a ­
n ia  (b ra k  lo d u  n a  p ro w in c ji)  m o ­
g ły  o d n ie ść  w ię k sze  k o rzy śc i. N ie 
m ów ią c  ju ż  o ty m , ż e  g ro ziło  im  
p rzem ęczen ie .

W sk u te k  b r a k u  c za su  n ie  ro z e ­
g ra n o  s p o tk a n ia  f in a ło w e g o . N a 
w y e lim in o w an ie  m is trz a  Ś lą sk a  m u 
sim y  je szc ze  poczekać . J a k  d ługo , 
n ie  w iadom o , gd y ż  te rm in  m eczu  
m ię d zy  f in a l is ta m i: G im n . S iem ia ­
n ow ice  —  M ie jsk . G im n . K a to w i­
ce, n ie  z o s ta ł je szcze  u s ta lo n y .

Z aró w n o  d ru ż y n a  k a to w ic k a , ja k  
S iem ian o w ic k a  p rz e sz ły  p rze z  ro z ­
g ry w k i e l im in a c y jn e  c a łk ie m  g ład  
ko . Z  c iek a w szy c h  w y n ik ó w  e lim i­
n a c y jn y c h  n o tu je m y : M . G im n . K a  
to w ic e  —  P a ń s tw o w e  N ie m iec k ie  
G im n . B ie lsk o  10:0, M ysłow ice  
P szc zy n a  2:1, O rło w a  —  T a rn o w ­
sk ie  G ó ry  (b . m is trz  Ś lą sk a )  3:0, 
P a ń s tw . G im n . K a tó w . —  Ś l. T. 
Z ak ł . N a u k . 1:0, Żory  —  R y b n ik  
0:0, S iem ian o w ic e  —  G im n . S t  
K o s tk i C h o rz ó w  4:0. Mecze półfi­
nałowe: P a ń s tw . G im n . K u p . O r ­
ło w a  —  Ś l. T . Z ak ł . N a u k . 3:2. B y ł 
to  b a rd z o  c iek a w y  m ecz . Z  d ru ż y ­
n y  zao lz iań sk ie j n a  w y ró ż n ie n ie  
z as łu g u ją  n a p a s tn ic y  Szew iczek i 
Raab. W  su m ie  z esp ó ł o r ło w ian  
z ro b ił b . k o rz y s tn e  w ra ż e n ie , w y ­
k a z u ją c  n a jb a rd z ie j ze w szy s tk ic h  
d ru ż y n  w y ró w n a n y  p o z io m  g ry . 
S łab o  s to su n k o w o  w y p a d ł  b r a m ­
k a rz  ( b ra k  r u ty n y ) .  M ie jsk ie  G im . 
K a to w ice  —  M iko łów  5:0. N a j le p ­
szym  n a  ta f l i  b y ł  Nowak, k tó re m u  
d r u ż y n a  k a to w ic k a  z aw d zięcza  w 
g łó w n e j m ie rz e  d o jśc ie  d o  f in a łu . 
G im . S iem ian o w ic e  —  O rło w a  3:1. 
Z es p ó ł s ie m ia n o w ick i p o s ia d a  w  
sw y ch  sz e reg a ch  św ie tn ie  zap o w ia  
d a ją c y c h  s ię  zaw o d n ik ó w , a  m ia ­
no w ic ie  n a p a s tn ik ó w : Białasa, K o- 
wola i Cibisa o raz  b ra m k a rz a  M a­
zura. O rło w a  o p a d ła  w  ty m  m eczu  
ju ż  w  d r u g ie j t e rc j i  c a łk ie m  z  sił, 
co p o z w o liło  f a w o ry to w i n a  m i­
s tr z a  Ś lą sk a  n a  o d n ie s ie n ie  ła tw e ­
go z w y c ię stw a. D alsze  w y n ik i: 
R y b n ik — M . G im . K a to w ice  1:1 ( !) , 
S iem ian o w ic e  —  ś l .  T . Z ak ł . N au k . 
4;0, M ysłow ice  —  R y b n ik  3:0.

O g ó ln ą  k la sy f ik a c ję  w szy s tk ic h  
d ru ż y n  p o d a m y  po  r o z e g ra n iu  f i ­
na łów .

(el.)

tel. 8-63-66 i A dm inistracja, tel. 9-95-62, W arszaw a, Ł azienkow ska 3. Nocny te lefon redakcji — w środy  i niedziele od g. 18-ej — 592-40. W ydz. og ło szeń : Ł az ie n k o w sk a  3. T e l . 8-63-66.

J 7 > ^ ! 'e rata miesięczna 80 fir. kw arta lna  2 zł 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł.
  :— :-— :   -------------------------------

Pocztowe konto rozrachunkow e N r 119, K onto P K.O. 13.693 Ogłoszenia: 70 gr n
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Hokejowa drużyna Państwowego G im nazjum  im. Kr. St. Batorego 
w W ołkowysku. Stoją od lewej: Subotkow ski, M urawski, p. proj. 
L. Szczerbicki, Jeczeń i  Zasada; leżą: W asilewski i  Kalinowski.
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Zdobyw am  drug ie  m ie jsce

Z  pamiętnika pechowca
S iu r a  ko le jow e zachęcały tu ­

ry s tó w  w ie lom ów iącym i sio  
ganam i, przerabiając znane po­
w iedzen ie  , zo baczyć  N eapol i 
um rzeć“ na  bardziej sw ojskie , 
przym iln e , bezpośrednie  —  z o ­
baczysz Zakopane i... um rzesz!".

Pojechałem . N ie  m yślc ie , że  
długo  się nad  ty m  g łow iłem , 
tchórzem  n ie  jestem . Raz, dw a  
kozie  śm ierć!  —  pom yślałem . 
M ieliśm y pojechać całą k la są  na  
w ycieczkę  w  góry: do Zakopane­
go. W zią łem  na rty , b u ty  i  w sze­
la k ie , a n iezbędne d la tu ry s ty  
akcesoria w ycieczkow e; po  za ła t­
w ien iu  p o trzebnych  kom binac ji z  
naszą  spraw nie działającą ko le ­
ją... spóźn iłem  się tr z y  m in u ty  na 
pociąg. W olny n iespodziew anie  
czas przeznaczy łem  n a  zapoznanie  
się z  tech n iką  sportów  zim ow ych. 
W ziąłem  podręczn ik  do rą k  i  
czą łem  się uczyć  n a  pam ięć ter­
m in ó w  narciarskich. Nareszcie  
nadszedł pociąg. O kazało się, że  
to  te n  sam, k tó ry m  ja  m ia łem  
pojechać do Zakopanego. Spóźnił 
się ty lko , m o i ko ledzy  pojechali 
in n y m  pociągiem , k tó ry  im  się 
naw inął pod rękę.

M iejsce w iszące znalazłem  
w  przysłow iow ej próżn i, lecz  p o  
prostu  na  ko ry ta rzu  w agonu. To  
by ło  m iejsce t. Zw. „ turystyczne1 
Zd o b yłem  je  bow iem  uderzenia­
m i plecaka  i  k ijk ó w , n a r ty  zaś 
s łu ży ły  jako  s i ł a  zaczepna, a  w  
chw ili w chodzenia  d o  wagonu od 
g ryw a ły  rolę buforów .

Po 12 godzinach ja zd y  p rzew i­
dzianej p rze z  ro zk ład  i  4 godzi­
nach przew idzianych  dodatkow o  
p rzez m aszyn is tę  d y rekc ji krako ­
w sk ie j  do jechałem  do Zakopane­
go. Z  w agonu w yszed łem  n iem al 
że  n a  czw orakach  ( s k u tk i  zrozu­
m ienia  popierania tu ry s ty k i!)  i 
odrazu w p ad łem  w  ręce górali, 
k tó r zy  w yszarpnąw szy  m i z  rąk  
m ó j do b y tek , zaczęli p rzy  pom o­
cy  rękoczynów  Udowadniać, k tó ­
r y  z  n ich  je s t  na jbardziej god­
n y m  piastow ania  szczą tków  m o ­
jego dob y tku . Spór rozstrzygnęła  
Policja P aństw ow a: ja  zosta łem
Uderzony p rzy  ty m  pałką , dow ia­
dując się p r zy  ty m , że  gum a s łu ­
ż y  n ie  ty lk o  do żucia, lecz także  
i  do bicia.

P otem  pojechałem  do ta k  zw a­
nego w  lepszych  sferach  „pen­
sjonatu" . M ieszka li ta m  m o i ko­
ledzy. M iejsce dosta łem  na  p ry ­
c zy  p r zy  okn ie , p rze z  k tó re  roz­
tacza ł się przecudny  w id o k  na  
T a try , p rzy sło n ię ty  bu d yn k iem  
uży tecznośc i publicznej. Odrazu  
w yda ło  m i  s ię  podejrzanym , cze­
m u  to  „miejsce z  w idoczkiem “ b y  
ło  w olne. P rzekona łem  s ię  0 ty m  
n a  drugi dzień , g dy  m o je  zbolałe 
nogi p rzym a rz ły  do parapetu  że ­
laznego. Dopiero radyka lna  po­
m oc ze  S trony ko legów , k tó rzy  
m n ie  s i ł ą  ściągnęli z  „łoża bole­
ści" ,  w yzw o liła  m n ie  z  objęć bia­
łe j  śm ierci.

P o tem  poszedłem  „na narty" .
N aprzód ja  jecha łem  na  nar­

tach , po tem  n a r ty  na  m n ie. W  
m iędzyczasie, ja k  p rzysta ło  na  
praw dziw ego sportow ca, zapo­
zna łem  się Z tow arzyszam i n ie­
do li narciarskiej. N a  w sze lk ie  
zadane  m i  zapytan ia  stara łem  się 
odpowiadać m ożliw ie  logicznie. 
N a  zapy tan ie  ile  la t jeżdżę  na  
nartach , odpow iedziałem :

—  O d dziecka!
—  W idać to!  —  brzm ia ła  od ­

pow iedź.
N adąłem  się d um nie  ja k  p aw , 

a ż  m i  p ę k ły  szelk i. Przeprosiłem  
m o ją  to w a rzyszkę  i  w spania łym

szusem  opuściłem  s ię  w  d ó ł do 
„pensjonatu". W szyscy obecni do 
tego stopnia  podziuńali m o ją  jaz­
dę, że  n a w e t starali s ię  m n ie  po­
te m  naśladować, p rzy trzym u ją c  
ręka m i spodnie (? ).

Po po łudniu , w sp inając się pod  
górę, p r z y  zm ian ie  k ie ru n ku  
skręc iłem  tu ło w iem  w  praw o, no  
gą zaś w  lew o. Z  chw ilą  pozba­
w ien ia  rów now agi, s toczy łem  s ię  
ja k  law ina  i  leża łem  n iep rzy to m ­
n y . Sk ręc iłem  sobie nogę. D opie­
ro ja k iś  p oczciw y góral zd ją ł m i 
na rty  i  ze  słow am i: p a n o c z k u ,  a 
czegóż one teraz panu  po trzeb ­
ne"?  —  oddalił się w raz z  n im i. 
G d y  się podniosłem , m ia łem  w ra­
żen ie , ja k  b ym  sam  sobie składał 
kondolencje  po m ow ie  nad w ła ­
sną m ogiłą, zrzucając g ru d k i z ie ­
m i do o tw a rte j czeluści k ijk ie m  
od nart.

Po długich  a ciężk ich  p erype­
tiach, po  odkryc iu  w  w oj. krako ­
w sk im  now ego praw a fizycznego  , 
(„kolej z  Zakopanego z  góry n a ' 
d ó ł posuw a  się w o ln ie j aniżeli 
pod  górę!"), do ta rłem  do domu. 
P rzy jecha łem  tu , d rodzy p rzy ja ­
ciele, ażeby  o d p o c z ą ć  po  o d - 
p o c z y n k o w  e j  w ycieczce na  
n a rty . Teraz zastanaw iam  się, 
czyb y  n ie  za łożyć sk lep u  ze  sprzę  
tern narciarskim , k tó ry  posiadał­
by  na  sk ładzie  ob o k  n a r t także  

tru m n y?
PECH O W IEC  

gim . im . A . M ickiew icza  w  W -w ie

Gattineau Mi.
(Korespondencja własna „Sportu Szkolnego")

M O N T R E A L , w  styczn iu .
P a r ę  d n i  te m u  z a d z w o n ił do  m n ie  

s e k re ta rz  m ego  k lu b u .
—  C zy c h c ia ła b y  p a n i p o je ch a ć  

ja k o  n a sza  r e p r e z e n ta n tk a  n a  za ­
w o d y  k lu b o w e  do  G a t tin e a u  M oun- 
ta in s?  K o szta  b ie rz em y  n a  sieb ie .

—  K ied y ?
—  W  p ią te k  w y ja z d  —  so b o ta  i 

n ie d z ie l’  w  G a ttin e a u .
N o i  w  p ią te k  p o p o łu d n iu  w s ia ­

d ła m  do  po c iąg u  odchodzącego  do 
O tta w y . W  M o n tre a lu  odw ilż , w ięc 
ja d ę  tro c h ę  z e  s tr a c h e m , ż e  n ic  z 
te g o  n ie  b ędzie . Je d z ie  n a s  k i lk a  —  
g w arzy m y  o z b liża ją cy c h  s ię  „k an - 
d a h a r  race*'

M t. B o ld y  w  S t. Jo v ite . O s try  b ie g  je d n a  z  n a j le p ie j  je żd ż ąc y ch  Ba®*' 
z jaz d o w y  w ąsk im , s tro m y m  h o lw e -  d y je k . P ro w a d z i p e w n ie  p o  obi0' 
giem . J e s t  to  z jaz d , n a  k tó ry m  ro k  d z o n y ch  w ąsk ich  d ro g ac h . RozW3'

A u iu a j^ t j tu  aię ic m  lY.iy
( ra c e  —  w yścig i)  n a  I m is trz y n i

ro cz n ie  o d b y w a ją  s ię  zaw o d y  uch o ­
dzące  za  n a j tru d n ie js z e  w  L a u re n -  
tie n s . T rze b a  s ię  b ęd zie  w y b ra ć ; 
n ie s te ty , s ta r to w a ć  m o g ą  ty lk o  m ęż 
c zyżni. J a  s ta w ia m  n a  R o b a  Jo h a n -  
son ‘a , M a ry  tw ie rd z i, że „ te n  m ło ­
d y  M a n n “, k to ś  in n y , że  ra c z e j 
C o ch an d . P o  c z te re ch  god z in ac h  je ­
s te śm y  w  O tta w ie . R ozchodzim y 
się : część  do  h o te lu , r e sz ta  d o  z n a ­
jo m y c h .

W  so b o tę  r a n o  w y ja zd . J a d ę  a u ­
te m  K a y  (cz y t. K e j)  L a ro ą u e  — 

‘ '  ; L a k e  P la c id  (U .S .A )

—  Harfa się także na  coś przyda!

W  przededniu FIS-u
(Korespondencja własna Sportu Szkolnego).

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
k u je  n a jw sp a n ia lsz e g o  t ła ,  ja k ie  
n a tu r a  z w y k ła  o b d a rz ać  w  ty m  
m ie s ią cu  o jczyznę  b ra c i  n a rc ia r ­
sk ie j. B r a k  p u sz y s te j p ie rz y n k i, 
k tó r a  b y  o tu l i ła  d a c h y  p e n s jo n a ­
tó w  b ia ły m  c a łu n e m  i p o k ry ła  ro z ­
b ry z g u ją c e  s ię  p o d  k o ła m i d o rożk i 
’ ’ ó!

3 w  Z ak o p a n em , p rz y z n a je m y  
jk ą  n a  se rc u , śn ie g  je s t ,  a le  n a  

le k a rs tw o ... T o  zn ac zy  le ż y  p a ru  
c en ty m e tro w ą  w a rs tw ą  n a  t r a w n i­
k a c h  i  ro w a ch , lecz  n a  d e k o ra c ję  
je s t  go s ta n o w cz o  z a  m a ło .

P o w in ie n  je d n a k  w k ró tc e  spaść— 
d o d a ję  so b ie  o tu c h y  i  w ła śn ie  m am  
z a m ia r  z a p y ta ć  s ię  m e g o  g a zd ę  o 
k o n k r e tn y  te rm in , g d y  z  w y so k o ­
śc i k o z ła  p a d a  p y ta n ie :

—  P a n ie n k o , a  k ie d y ż  t a  s p a d n ie  
śn ig? ...

T o  p y ta n ie  o zn acza  r e w o lu c ję  w  
d z ied z in ie  śn ie g o zn a w stw a , bo  k tóż  
le p ie j m o ż e  o r ie n to w a ć  s ię  p o d łu g  
z n a k ó w  n a  n ie b ie  i z iem i, j a k  n ie  
tu b y le c , k tó r y  ( ta k  p rz y n a jm n ie j 
d o ty c h cz as  b y w ało )  p o tr a f i ł  p o ś li -  

p a lec , w y s ta w ić  go  n a  w ia t r  i 
o rze c  z  c a łą  p e w n o śc ią , ż e  ju tr o  
w ie cz ó r  m u ro w a n y  śn ieg?

J e s te m  p rz y b ita ,  lecz  in try g u je  
m n ie  je d n a  m y ś l. S k ą d  w o b ec  tego  
w ie  i  z  ta k ą  p e w n o śc ią  s tw ie rd za  
z m ia n y  p o g o d y  P IM , je ś li  n a js ta r ­
s i  g ó ra le  n ie  o r ie n tu ją  s ię  w  te j 
m a te r ii?

N ie  n a le ż y  je d n a k  id e n ty f ik o ­
w a ć  s ta n u  o p a d ó w  śn ie ż n y c h  na 
u lic a c h  z a k o p ia ń sk ic h  z  g ru b o ścią  
p o k ry w y  w  g ó ra c h  tego  o s ta tn io  
n a jce n n ie jsze g o  z  p ie rw ia s tk ó w  
c h em icznych .

D o t a k  z w a n y ch  te re n ó w  „ za g ro ­
ż o n y ch "  śn ie żn y m i su c h o ta m i n ie  
n a le ż y  za liczać  t r a s y  b ie g u  z jaz d o ­
w ego , a n i s la lo m u , a n i skoczn i p o d  
K ro k w ią . T a m  śn ie g  leży , gd y ż  te rn  
p e r a tu r a  w  g ó rac h  n ie  schodzi p o ­
n iż e j z e ra , a  p o za  ty m  je s t  to  m ie j­
sce, gdz ie  z w y k ły  śm ie r te ln ik , a n i 
n a w e t  a s  w śró d  zaw o d n ik ó w  n ie  

p r a w a  w stę p u . D ziew iczy  p u c h , 
k tó r y  o p a d ł p a rę  d n i te m u , je s t  p i l ­
n ie  s trz eż o n y  p rze z  o k r u tn y c h  c e r ­
b e ró w , a  w s tę p  n a  te re n y  p r z y ­
sz ły ch  b a ta l i i  f iso w y ch  je s t  w zb ro ­
n io n y  p o d  k a rą  100 ( s ło w n ie  s tu )  
z ło ty ch .

T o  te ż  c a ła  śm ie ta n k a  z aw o d n i­
cza t r e n u je  n a  K asp ro w y m , z jeż ­
d ż a ją c  w  k ie ru n k u  H a li G ąsien ic o -

M ój B oże —  d o p ra w d y  n ie  w ia ­

dom o  gd z ie  spo jrzeć . T u  pom ię d zy  
b ra m a m i su n ie  k o le jn o  C h ris t l  
C ra n z , z a  n ią  L e i la  S c h o u  N ie lsen , 
n a jle p s z a  ły ż w ia rk a  w śró d  n a rc ia ­
r z y  i  n a jle p s z a  n a rc ia r k a  w śró d  
ły ż w ia rzy . T a m  m ig a ją  w  z jeździe  
cze rw o n e  czapeczk i zaw o d n ik ó w  
sz w edzk ich . W łosi w ła śn ie  sk o ń ­
c zy li t r e n in g  i  o p a la ją  s ię  n a  św ie t­
n ie  e k sp o n o w a n y m  ta ra s ie  sc h ro ­
n isk a . G ru p a  F ra n c u z ó w  o toczy ła  
N o rw e g a  E r ic k so n a  i s ta r a ją  s ię  
p o ro zu m ieć  ła m a n ą  n ie m cz y zn ą , a  
w ła śc iw ie  to  n a  m ig i. I le  p r z y  ty m  
śm iechu !

A  w ła śc iw ie  śm iec h  k r ó lu je  w szę  
d z ie  —  czy to  w  c z a rn y m  ja k  g rz e ­
s z n ik  n a  d n ie  p ie k ła  Z ak o p a n em , 
czy  n a  ro zs ło n ec zn io n y m  szczycie  
g ó rsk im .

Ś m ie je  s ię  n a ró d  n a rc ia r sk i,  śm ie  
j ą  s ię  s re b rz y s te  g ó ry , śm iech em  
s k rz y p i śn ie g  p o d  o b su w a ją c ą  się 
n a  sz re n i d eską , n a w e t  śm ia ł s ię  ze 
m n ie  k o ń  d o ro ż k a rsk i , g d y  z je ż ­
d ż a ją c  od  K u źn ic  p o p ę d za łam  g a z ­
d ę  b y  je c h a ł  p rę d z e j, bo  za  go d z i­
n ę  odch o d zi p o c iąg  d o . W arszaw y , 
a  j a  p rz e c ie  m u sz ę  je szcze  zdążyć 
sk re ś l ić  słoneczn e, choć  m ie jsc am i 
c za rn e , o b ra z k i z  p ie rw sz eg o  dn ia  
p o b y tu  w  n a sze j M ecce  n a rc ia r ­
sk ie j.

P o n ie w a ż  p rze cz y ta l iśc ie  je d n a k  
t e  p a rę  p ie rw sz y c h  w ra ż e ń  z Z a ­
k o p a n eg o , je s te m  w  z u p e łn o śc i w o ­
b e c  sz k ap y  z re h a b il ito w a n a , b o  n ie  
k o ń  s ię  u śm ia ł, a  ja ,  g d y  w  p o rę  
w rz u c a ła m  l is t  do  ru sza ją ce g o  w a r  
s z aw sk iego  p o c iąg u . Ewa Runge

w iam .y m a ło , bo K ay  m a  c a łą  U W*' 
g ę  s k o n c e n tro w a n ą  n a  kierow ni® £ 
O pony  n ie  t r z y m a ją  n a  lodz ie  i 
rz u c a  n ie m o ż liw ie . D ro g a  bieg®  
n a d  rz e k ą  G a t t in e a u ;  s tro m e , zaw  
s io n e  b rzeg i. P o  2 g odz inach  
tr z y m u je m y  s ię  z b o k u  d ro g i. Stó® 
ju ż  n a  n a r ta c h ,  w ąsk im  szlak*®®! 
m ięd zy  k o p u la s te m i, zarośnięte*®  
p a g ó rk a m i —  n a  p rzód , ś n ie g  
c h ę  m ię k k i —  je s te m  z ła , b o  n a t”  
z k a n ta m i w ca le  w  ta k ic h  war*®' 
k a c h  n ie  u ła tw ia j ą  ja zd y , ewolu®! 
w y ch o d z ą  rw a n e , ła tw o  w ięc  str*j 
c ić  ró w n o w a g ę . S łońce  c udow ne 
k rz a k i  ja k  z w y k le  n a  około . Jesz®* 
je d e n  z jaz d  i je s te śm y  w  k lubie-

S a la  z a p e łn io n a  lu d ź m i —  g °® ’ 
je m y  h e rb a tę  p r z y  w sp ó ln y m  P*T 
cu. ś w ia t  je s t  p ię k n y . 1  z n o w u  P °" ' 
ch ó d  —  tr a s a  b ie g u  z jazdow ego 
S ta ra m  s ię  z ap a m ię tać  d ro g ę : st®" 
m o n a  k o ń c u , s k r ę t  —  m ok”  
śn ie g  —  u w aż a łam ... Wresz®1,  
szczy t; w y c iąg a n ie  n u m e ró w  —  
szczęśliw a  liczba .

—  „ O n e , tw o , tr e e  —  g o !"  (**^ 
d w a , t r z y  —  je d ź )  lic zy  „w yP*' 
szczający '* . J u ż  p o je c h a ł n u m e r
2 , 3... i  w reszcie  p o c h y lo n a  z  kijk®! 
m i tro c h ę  z a  w ią za n iem  czek®” 
n a  zn ak .

J a d ę . J a k a ś  g a łą z k a  u d e rz a  m®* 
w  b ie g u  —  p rz y je m n e  uczucie  
g łu sz en ia  i  pędu ... s k r ę t  —  nar1* 
z a ry ła  —  tr a c ę  ró w n o w a g ę  —  B® 
szę  z ah a m o w ać  —  a le  ju ż  d o b rze -^  
je szcze  d w a  o s tre  s k r ę ty  i  m e® -

—  J a k i  czas?  —  p y ta m .
—  1 m in . 36 se k . —  odp o w ia d ają

—  N ajlep sz y  czas j a k  do tych cz3*
C zek am  —  po  m n ie  je d z ie  8 ***’
—  Ile?
P a d a  odpow iedź  p e łn a  t r iu m f0 •
—  1 m in . 34 sek .
O na  p ie rw sz a , ja  d ru g a . .
J e s t  godz. 1-sza  —  id z iem y  * j 

h e rb a tę  do  s c h ro n isk a . O godz. 3™
—  sla lo m . O g lą d a ją  m n ie  wszyS®* 
t ro c h ę  ja k  dz iw n eg o  s tw o ra , E u l\  
p e jk a  i do  te g o  z ta k  n ieznancg’ 
k r a ju ,  ja k  P o lsk a !  D o p y tu ją  ® 
m ity cz n ą  P o lsk ę  —  ja k  ta m  
ż y ją , ja k  je żd ż ą  n a  n a r ta c h ?  1”  
w ię  im  o  T a t ra c h , o  Z akopanem -

—  N a  s ta a a a r t!  .
G ó rk a  sla lo m o w a  ra c z e j n ie  W>®

k a , a le  za to  c h o rą g iew e k  i  b r a ® ^  
d - ~ -  K aż d a  z a w o d n ic zk a  j e(*?!ł 
d w a  raz y . P odc h o d z ę  i  w  m y śli lj»  
ja d ę  w  d ó ł: Je szcze  n a  szczy® 
c h o rą g iew k ą . J a d ę  —  tro c h ę  po  **, 
k o p ia ń sk u , n ie o s tro żn ie , a le  z 
ż ym  p ę d e m  —  o s tre m i k ry s t ia 0*’ 
m i. C zas b . d o b ry . Je szcze  
z jaz d . P rz y g lą d a m  s ię  in n y m  ** 
w odn iczkom . Je żd ż ą  sp o k o jn ie , 
p a w a n ie . J a d ę  d ru g i r a z  —  P 
o s ta tn ie j b ra m c e  n ie  z d ąż y łam  s* y  
c ić  i  o m in ę ła m  b ra m k ę . K ln ę  i  P*® 
chodzę  k i lk a  k ro k ó w  do  g ó ry  .  
w re sz c ie  m e ta . W  su m ie  je s te ś  
d ru g a  —  po  K a y  L a ro ą u e .

J u ż  po c iem k u  w ra ca m y  do  Ot® 
w y , p o te m  k o le ją  do  M o n tre a lu  
zob ac zy m y  s ię  za  ty d z ie ń  n a  
d zy n aro d o w y c h  zaw o d ac h  w  Se** 
n io ry  C lub . W an d a  H enis*

W ręczenie nagród m istrzow i Europy: Herber i Baier (na podwyższeniu) salutują pozdrowieniem  ki®1® 
row skim  hym n niemiecki. Na prawo Koch —  Noach, na lewo rodzeństwo Pausin


